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ostatecznie w Konstantynopolu pokój między 
Rosyą a Turcyą. Zakończa on długą i krwa­
wą wojnę i uzupełnia traktat berliński, ale 
trudno zapowiadać, aby zamykał kwestyę 
wschodnią. Rosya nie wyszła z tej' wojny 
zwycięsko, zniewolona poddać się areopa- 
gowi europejskiemu, a Turcya po olbrzy­
mich wysileniach i ciężkich stratach, zale­
dwie ocaliła okrawki posiadłości swoich 
w Europie, które odtąd wystawione będą 
na tern cięższy nacisk sąsiadów, im mniej 
posiada ona środków do zabezpieczenia się, 
im bardziej żywioły jej wrogie urosną 
w siłę i nabiorą świadomości swojego bytu 
narodowego.

Nie Bą jeszcze autentycznie wiadome wa­
runki pokoju w sobotę podpisanego , ale 
znane są zasady jego, a mianowicie: wy­
nagrodzenie kosztów wojny i kosztów u- 
trzymywania jeńców tureckich a nawzajem 
opuszczenie posiadłości tureckich przez woj­
ska rosyjskie, i to w ciągu kilku tygodni 
po ratyfikacji traktatu. Bacząc na umowę 
w San Stefano i na rokowania o pokój, 
w których w zamian za monetę Rosya po­
przestawała na zatrzymaniu pewnych zdo­
byczy w Azyi, zdawałoby s ię , że i ten 
pokój nastręczyć może jeszcze sposobność do 
nowych zatargów; ale gdy traktat berliński 
określił wyraźnie, co Rosya ma zatrzymać, 
a  co ma zwrócić Turcyi, lub zajmować chwi­
lowo aż do ukonstytuowania się ziem zaj­
mowanych, wypada przypuścić, że pokój 
świeżo podpisany musi się trzymać ram 
traktatu berlińskiego, i że skoro Rosya 
przystała na wypłatę umówionych kosztów 
wojennych i kosztów żywienia jeńców, musi 
ograniczyć się na wynagrodzeniu pienię- 
żnem. A jeśli Turcya nie będzie w stanie 
uiścić umówionej wypłaty, czy Rosya za­
trzyma jaki zastaw, lub czy ma prawo 
użyć środków  egzekucyjnych? Zaiste, jak 
na teraz, nie mogłaby Rosya domagać się 
takiego warunku, bo ten wymagałby po­
twierdzenia Europy, jako przeciwny trak­
tatowi berlińskiemu; ale pominięcie takie­
go warunku nie zasłania na przyszłość 
Turcyi.

What next? zapytał w pamiętnej broszu­
rze pewien dyplomata angielski po zakoń­
czeniu poprzedniej wojny wschodniej. Na 
zapytanie to dała odpowiedź ostatnia wojna 
wschodnia. Zapytanie to można ponowić 
dzisiaj, a z tą pewnością, że odpowiedź nie- 
każe na siebie czekać lata. Ażeby na tamto 
pytanie odpowiedzieć, potrzeba było dożyć 
upadku Napoleona, panowania w Anglii 
szkoły liberalnej z odcieniem Cobdena i 
Brighta a z doktryną nieinterwencyi; potrze­
ba było takiego wzmocnienia Niemiec, żeby 
te zasłaniały Rosyę i rozbrajały Austryę, 
więżąc ją w potrójnem przymierzu. What 
next?  powtarzamy po zakończeniu pokojem 
drugiej wojny wschodniej. Rumunia i Ser­
bia uwolnione z lennictwa Sułtana; tak one 
jak i Czarnogóra oraz Grecya wzmocnione 
kosztem Tarcyi, Bułgarya oderwana i tylko 
stosunkiem lennym z Portą związana, Bo­
śnia i Hercegowina stracone, Albania pra­
wie odcięta od pnia państwa a część wscho­
dnia Rumelii i Macedonia podminowane. 
Oto obraz państwa Tureckiego w Europie.

Wojsko rosyjskie zajmujące Bułgaryę i 
Rumelię, przygotowało zasiew przyszłych 
rokoszów, a tylko nie dopuszczało, aby za-

Część literaeko-artystyczna,

siew ten wybujał przedwcześnie. Ewakua- 
cya pozostawi po sobie zorganizowaną siłę 
zbrojną, która ma kiedyś zwrócić się prze­
ciw Turcyi, oraz księcia panującego, który 
jak dawni hospodarowie, będzie usiłował wy­
bić się na wolność, wreszcie niezaspokojone a- 
spiracye wschodniej Rumelii, której interesa 
narażone zostają na szwank przez odłącze­
nie jej od zachodniej części kraju, prze­
obrażonej w księstwo Bułgarskie. Ileż tu 
interesów przeciw Turcyi wymierzonych, 
iluż wrogów gotowych rzucić się na nią!

Dopóki wojska rosyjskie stoją na pół­
wyspie Bałkańskim, czuwa Europa, An­
glia zaś strzeże zbrojną flotą u Złotego 
Rogu, aby Rosya nie zagarnęła Rumelii i 
Stambułu. Zmusiła też Europa Rosyę do 
przyjęcia traktatu berlińskiego, który ją 
pozbawił wielkiej części zdobyczy i zmusi­
ła ją do zaniechania pokoju w San Stefano 
zawartego. Ale czy po ustąpieniu wojsk 
rosyjskich będą komisye konsularne i flota 
angielska czuwać nad bezpieczeństwem re­
sztek Turcyi i czy Europa wyśle wojska, aby 
mięszaną okupacyą zapobiegać powstaniom ? 
Turcya jest territoryalnie rozbitą, militarnie 
zdezorganizowaną przez samą formacyę 
kraju, finansowo zrujnowaną, a jeśli przyj­
dzie jej jeszcze zapłacić 300 milionów ru­
bli choćby papierowych za koszta wojny i 
jakich kilkanaście milionów za żywienie i 
przewóz jeńców, kiedyż zdoła urządzić go­
spodarstwo swoje? Rosya nie żąda bezzwło­
cznej zapłaty, ale dług rosyjski będzie cię­
żył na Turcyi całym naciskiem politycznego 
-wierzyciela, którego Turcya nie zdoła za­
spokoić tak rychło, jak Francy a Niemców, 
żeby się od nich uwolnić.

Cóż dalej? zapytać się więc godzi, jak 
ów dyplomata angielski. Skoro przewroty, 
jakie w ostatnich latach kilkunastu wi­
dzieliśmy w Europie, nauczyły nas, iż nie 
masz nic nieprawdopodobnego, to tem ła­
twiej przewidzieć to, co konsekwentnie wy­
nika z położenia. Jedynem usiłowaniem 
Europy było na Wschodzie, aby Rosya 
najmniej z upadku Turcyi korzystała; in­
nej też myśli nie ma i teraz; na przyszłość 
zaś może chyba jeszcze powstać pytanie: 
jak zapobiedz zbytniemu wzrostowi potęgi 
angielskiej na Wschodzie? Nie chodziło 
więc dotąd o ocalenie Turcyi, ale o po­
wstrzymanie Rosyi; nie będzie również i 
potem chodziło o Turcyę, lecz o powstrzy­
manie Anglii.

aż do możności powołań a gabinetu parlamentarne­
go, a hr. Tatffi z lampą Diogenesa ehodti cały 
dzień i szuka ministrów, których dotąd przynaj­
mniej nie mógł znależó. Wszak gabinet ks. Auers- 
psrga 4 -go stycznia obchodził półroczny jubileusz 
swej dymisyi, późaiej jeszcze upłynął cały miesiąc, 
a zatem dość było czasu do zastanowienia się, do 
badania i zbadania stosunków, do rozmów i umów 
z kandydatami, aby w danej chwili działać szybko 
i doraźnie. Hr. Andr&ssy uchodsi powszeebma m  
ministermaker, tj. za twórcę przyszłego gabinetu. 
Ale i ta Bztuka, jak dramat, wymiga dobrej mise 
en scene, nie dozwalającej widzom wejrzeć w taje­
mnice i intrygi zakulisowe. Gabinet ks. Auersperga 
oczekujący przeszło tydzisń zluzowania swego przez 
gabinet hr. TWffago, przypomina, fatalna położenie 
aktora na scenie, który skończył swą rolę i da­
remnie wygląda, ażali pojawi się jego kolegą. Po- 
dobne intermezzo zwykle psuje efekt największej 
sztuki. W Austryi sztuka szybkiego i energicznego 
składania gabinetów, nie wydoskonaliła się jeszcze 
pomimo tylokrotnych prób. Mówią, że dziś, jutro 
rozstrzygnie się kwestya, jaki gabinet złoży hr. 
Taaffa, czy z osób zasiadających w parlamencie, 
czy też przynajmniej po części z wyższych urzędni­
ków. Dotąd dwóch pozyskał ministrów, pp. Horsta 
i Stremayra, ale ma do walczenia z trudnością po­
godzenia tychże ministrów z przyszłymi kolegami, 
między którymi wymieniają hr. Coroniniego i  Ple­
neru młf dużego. Pozostanie p- Ziemiałkowskiego 
w gabinecie ma być pr&wdopodobnem.

Z wytężoną uwagą rząd tutejszy śledzi wiado­
mości o stanie zarazy w Bosyi i odpowiednia za­
rządza środki ostrożności. Prasa dobre w taj mie­
rze oddaje usługi, labo niektóre pisma grzeszą prze­
sadą, korzystając nawet z zarazy, aby karmić czy­
telników senzacyą. I tak jeden z dzienników doniósł 
na podstawie prywatnych informacyj o ucieczce 
„Księżnej Katanko** do Sarepty w dowód roz­
szerzenia się morowego powietrza. W ten sposób 
nową stworzył dynastyę „Katankom", w którą Wie­
deń naturalnie uwierzył.
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KORESPONDENCYA „CZASU"

TEATR.
(„Przesądy" komedya w 5 aktach Edwarda Łabowskiego).

|
W sobitę odegrano na fcenefis panny Mirowh 

czównej nieznaną jeszcze w Krakowie komedyę 
p. Łabowskiego Przesądy. Komedya ta miała po­
wodzenie w Warszawie, gdzie grana przez najle­
psze siły w Teatrze Rozmaitości ściągała tłumy wi­
dzów. Ob;k bowiem imienia autora, który umisł 
sobie zdobyć popularność i zaszczytne wyrobić fcti- 
nowisko, miała inną jeszcze siłę atfakcyi, dopa­
trywano się w niej aluzyj do pewnych znanych wy­
padków i stosunków, poznawano na scenie jeśli nie 
dobrych znajomych, to przynajmniej nader zbliżone 
do nich typy. Dla naszej publiczności komedia 

’ p. Łukowskiego nie miała tej aktu&laości i temu 
tylko przypisać należy, że przyjęto ją trochę cfcM- 
dno i z pewną, zwyczajną zresztą u nas, obojętno­
ścią.' Publiczność krakowska jest bardaiej wymaga­
jąca od każdej innej i w wysokim stopniu posia­
da tę, tak u nas rozwielmożnioną, manię krytyko­
wania i jeśli nie skora pospieszyć 2 uznaniem, za
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( | | )  Gdyby szło po woli rządu węgierskiego, ga 
biast prz dlitawaki mu3iałby już być złożonym. P. 
Tiaza bowiem zapowiada swój przyjazd do Wiednia 
dtiś, jutro, aby porozumieć się z hr. Taiffam co 
do przyszłego stosunku prawnopolitycznego Bośni 
i Hercegowiny do monarchii. P. Tisza powinien 
dobrze uważać, aby nie wybuchło w Węgrzech prze­
silenie gsbinetowe, zanim jeszcze hr. Tsffj zdoła 
złożyć sainisteryom przedlitawskie. Do dnia wczo­
rajszego wszystko szło oporem, tak ii pogłosek nie 
brakło, że hr. Tatffa zrzeknie się zadania puruezo- 
nego Bobie przez NPana. Trudności, jakie spotkały 
hr. Taiffi w spełnieniu swej misyi, smutne rzucają 
światło na całą sytuację wewnętrzną. Rozbita, zwy­
ciężona Fraacya, pozbawiona armii i monarchy pod 
Sadanem, znalazła rząd W ciągu 48 godzin 4 wrze­
śnia 1870 r. Tutaj zaś rozchodzi się o wypełnienie 
kilku miesięcy aż do rozpisania i przeprowadzenia 
nowych wyborów, tj. o wypełnienie krótkiego czubu

to chętnie zwykła wyszukiwać błędy i mścić się na 
autorze za to, że inną rzecz mając na celu, nie 
dość wesoła ją bawił i za poważnie traktował kwe  ̂
atyę głębszego społecznego znaczenia.

Sam już tytuł komedyi wskazuje, że autor pra­
gnął dotknąć tych przesądów, które pomimo zna­
cznego pod tym względem w ostatnich czasach po* 
stępu niezaprzeczenie jeszcze w Bpółeczeóstwie na 
szem istnieją, chciał wskasać ten antagonizm i pe­
wną wrodzoną nieuf&ość, jaką mają ludzie pracy, 
powoli dorabiając się majaku do tych, którzy wraz 
z imieniem odziedziczyli znaczne fortuny. ZylaBto- 
wicz bogaty fabrykant ma pewien przesąd do wszy­
stkich tytułowanych, jak hr. Artur Orski uważa za coś 
niższego od siebie każdą nieherbową istotę. W cza­
sach, kiedy hrabiowie stają się fabrykantami a fa­
brykanci hrabiami, podobne przesądy zdają się być 
anachronizmem; niewątpliwie jednak istnieją one, 
jak pozostałości dawnych wad i nałogów. Autor ma­
lując oba obozy starał się być bezstronnym; w je­
dnym i drugim znajdujemy dcdatma 1 ujemne typy. 
Po jednej stronie mamy hr. Orskiego, który ufny 
w magnes swego imienia zaleca się do córki boga­
tego fabrykanta, nie myśląc się z mą żenić, a pó­
źniej sprzedeja swoje nazwisko pannie Spurer za cenę 
6 milionów talarów, to typ ujemny; ale jest 1 dru­
gi hr. Orski, który straciwszy majątek przyjmuje 
posadę w fabryce Żylastowicza i P?ac% zarabia 
na kawałek chleba. Po drugiej strome jest pełen

B e r l i n  9 lutego.

(5.) Miła wrażenie robi na każdego całe zaeho 
wanie i wystąpienie posłów polskich w sejmie pru- 
skim, bo pamiętając, że są reprezentantami ludu 
katolickiego i polskiego, w zupełnej jedności 1 da­
lecy cd wszelkich rozsterek bron’ą wszędzie, gdzie 
się tylko nastręcza sposobność, interesów narodo­
wych politycznych i religijnych wyborców swoich 
z taktem i spokojem, że i przeciwnicy przyznają 
im w daszy słuszność, choć źąd a gcrmnizacyi każe 
im przsciw Polakom głosować. Ze psina ta jedność 
polskich posłów jest znakiem wyrobienia^ polity­
cznego i mogłaby służyć tej csęści Polski, która 
cieszy się większą wolnością, za przykład godny na­
śladowania. W obradach nad etatem ministerstwa 
wyzn* ń i oświaty broniła dalegacya polska dzielnie 
wraz z tefolikaisi nismieckiemi praw religii tudzież 
szkoły katolickiej i polskiej a z równą energią prie- 
mawhła wśród obrad nad etatem ministerstwa spra­
wiedliwości za uwzględnianiem języka polskiego 
w sądach. Mianowicie p. Magdz i ós k i  domagał dę 
w dwóch gruntownych mowach, aby sędzia polu­
bowny, sędzia zwyczajny i tłómacze w sądzie i 
w administracyi rozumieli język ludu, któremu 
mają wymierzać sprawiedliwość. Niestety domaga­
nia się ich były odrzucone, bo u większości libe­
ralnej nie rozstrzyga słuszność, lecz interes germa- 
nizscyi. D r K o m i e r o w s k i  bronił wKomisyi pe- 
tjcyi polskiej protestującej przeciw obecności poi:- 
cyi na zebraniach epókk zarobkowych. Choć taki 
nadzór grozi również niemieckim spółkom, prze­
waży może i tutaj niechęć przeciw Polakom. Jeśli 
komisya oświadczy się przeciw petycyi, podniesie 
p. Komierowski tę sprawę w pełnej Izbie. Posłowie 
polscy mimo bezskuteczności wszystkich swych sta­
rań nie upadając na dudiu, bronią dobra ludu i 
kościoła, co jedna im wielką wdzięczność wyborców.

Zniesienie (5-go art.) pokojn praskiego nastąpiło 
po poprzedniej deklaracyi ministra francuskiego 
Waddingtoni, Ż8 Francya nie'sprzeciwia Bię żądaniu 
pruskiemu. Dzisiejsze inspirowane gasety zaprzeczają, 
aby artykuł rzeczony wyszedł z inieyatywy Bis- 
mnrka; zaprzeczenie takie jest zupełnie niepotrze­
bne, bo przecież powszechnie wiadomo, iż artyku 
ten został jedynie przyjęty na naleganie Napoleona 
III. W Danii postępowanie Prus wywołało Wielkie 
oburzenie. Ostatni Dagetelegraf wzywa rząd duń­
ski do energicznej obrony praw kraju. Fadrelandet

uważa postępowanie Austryi w tej Bprawie za upo  ̂
sorsenie polityczne, ft Dagiladet radzi zaniechać 
wszelkiej ilazyi, bo żeden rząd obcy nie Ujmie się 
za Danią. Mimo tego rząd duński prawdopodobnie 
zaniesie protest nie tylko do dworu berlińskiego i 
wiedeńskiego, ale także do innych rządów. Przy- 
więzując tyle wagi do zmiany pokoju praskiego. 
Jismark oczywiście wszelkie przedstawienia odrzu­
ci, choćby nawet Francya co rzeczą wątpliwą ujęła 
się za Danią. Republigue frangaise daje poznać, 
że Gambetta nie zgadza się z postępowaniem Wad- 
dingtona, lecz nie przyniesie to żadnego na teraz 
skutku.

W ostatnich dniach była także mowa o uregu­
lowaniu sprawy dotyczącej się majątku królestwa 
hanowerskiego. Nawet liberalni H*nowerczycy prze­

mawiają za zwrotem zabranych 16 milionów, które 
zatrzymano niby z powoda agitacyi zmarłego króla 
hanowerskiego przeciw Prusom. O sgitacye nikt 
ks. Cumberland obwinić nie może, słowność wy­
maga przeto oddania cudzej własności, choćby ks ą- 
żę nie zrzekł się żadnego prawa. Zawierając tra- 
rtat o 16 milionów, nie żądano od któla zrzecze­
nia się praw swoich, jak to sam Biamark w par- 
amencie wyraził. Przeciwnicy oddania wskazują 
teraz, że wielka część kapitału nie jest prywatnym 
majątkiem zmarłego króla, lubo Prusy dawniej u- 
snawały wyrrźuie ceły kapitał za prywatny mają­
tek, a więc powinny się i teraz tego trzymać, albo 
w przeciwnym razie rozdzielić co komu należy. 1

W kościele protestanckim nastąpiła ważna zmia­
na w zapatrywaniu się „wiernych" nad krytyką 
wobec liberalnego Protestantenverein. Partya wier­
nych zaczyna Bię oświadczać za rozdziałem różnych 
kierunków w protestantyzmie i gotowa nawet libe­
rałom pewną część majątku kościelnego odstąpić 
pod warunkiem, żeby państwo oddało kościołowi 
protestanckiemu zupełną wolność i nie mięszało Się 
w Bprawy religijne. Życzymy protestantom WBzel- 
kiej wolności; tem lepiej wyjdzie na tem i Kościół 
katolicki. Pytanie tylko, czy protestanci liberalni 
Przystaną na tą propozycyę, i czy rząd pozwoli. 
Minister Falk sprzeciwi się takiemu żądaniu nie­
zawodnie i ta obawa pobudza konserwatywne ga­
zety do ciraz nowszych wystąpień przeciw niemu, 
zwłaszcza na polu szkolnictwa. Bardzo także mini­
strowi szkodzą reskryptu kilku recenzyj, podnoszą- 

ch otwarcie demoralizacyę, panującą zwłaszc*" 
ędzy młodszymi nauczycielami.

Paryż 6 lutego.

(J. Z )  Doniosłem wam szczegółowo o dymisyi 
marszałka Mac Mahina, i w jakich okolicznościach 
zebrane w kongres dwie Izby francuskie, wybrały 
na prezydenta republiki p. Julea Grćyy, a wiecie 
już z depesz i dzienników o wyborze p. Gambetty 
na prezesa Zgromadzenia narodowego.

Republika francuska, mając na swoim czele Ju­
liusza Grćyy, z prezesami Senatu i Zgromadzenia 
pp. Martel i Gambetta, prz steje być konserwaty­
wną i staje się postępową. Postęp! słowo to bar­
dzo magiczne, ale droga do niego pod takiemi 
kierownikami chociaż jest utorowaną, jednak przed­
stawia zawsze pełno niebezpieczeństw i pochyłości; 
dla tego też p. Dufaure, który był ministrem sta­
nu w ostatnich czasach risądów marszałka Mac Ma- 
hona, powiedział, te: „nowa sytuaoya wymaga no 
wych ludzi" i zrzekł się swojej teki.

Grćvy życzył żeby Dufaure zatrzymał nadal pre­
zesostwo rady ministrów, lecz 80-letńi minister sta­
nu, który tyła widział zmian rządów we Francyi i 
tyle generacyj polityków, nie cżując w sobie dosyć 
odwagi do zatrzymania na Bwoich barkach takiego 
ciężaru, stanowczo usunął rię od Władzy. G.Avy 
chcąc zapewnić Europę 0 pokojowych dążeniach 
republiki francuskiej, upoważnił ministra spraw ze­
wnętrznych p. Waddingtona, znanego ze swojej 
misji przeszłoroczaej na kongres berliński, do sfor­
mowania nowego gabinetu. Po wielu mozołach u- 
dało mu się złożyć ministerstwo, które podług 
Journal officiel składa się z panów: Waddington, 
prezes rady i minister spraw zagranicznych; de Mar- 
cere, minister spraw wewnętrznych i wyznań; Le 
Roycr, minister sprawiedliwości; Jenerał Greąley, 
minister wojny; admirał Jaurćiuiberry, minister 
marynarki; Leon Sey, minister finansów; Lepore, 
minister rolnictwa i handlu; Jul usz Ferry, minister 
wychowania publicznego i sztuk pięknych; de Frey- 
ćinet, minister robót publicznych.

Pozwólcie, że dla publiczności polskiej prześlę 
kilka szczegółów o tych panach. Na dziewięciu

ministrów, składających nowy gabinet, pięciu jest 
religii protestanckiej, a mianowicie pp. Wad^in- 
gton, Ls Royer, admirał Jaurśguibarry, Leon Sey

Freycinet. Czterech z nich są senatorami, a mia­
nowicie pp. Wadiington, Le Royer, Leon Sey ś 
da Freycinet; op. de Manfe*e, Le(ó*e i Jale3 Fer­
ry, są deputowanymi; jenerał Greslsy i admirsł 
Jauić?uiberry, nie należą do żadnej z tych dwóch 
Izb. Pod względem opinij politycznych, dałoby się 
więcej powiedzieć, w każdym razie, ponieważ Zgro- 
tnadcenie naredowe, wychodzące z powszechnego 
głosowania, dzielące się na rozmaite grupy, wyo­
braża mniej wieoej opinie kraju, centrum więc le- 
wicy republikańskiej mołe sobie powiedzieć for  
ever! n d jt panowie Waddington, ds Marcere, je­
nerał Grrsley, - admirał Jauróguiberry i Leon Sey, 
należą do tsj grupy republikanów. Lewica repu­
blikańska jest przedstawioną przez pp. Ls Royer, 
Jales Ferry i de Freycinet; wreszcie minister Le- 
pe?e przedstawia partyę najwięcej wysuniętą w Zgro­
madzeniu, a należącą do Unii republikańskiej.

Skład ten gabinetu zadawalnia wszystkich umiar­
kowanych, lecz partya radykalna, która uilumino- 
wała swoje domy po dymisyi marszałka Mac Ma- 
hona i dojściu do władzy J. Grćvy, widziała w dy­
mie świeczek, lampek i latarń weneckich przyszłość 
w różowych, a raczej czerwonych kolorach, dziś 
zadawalnia się na sposób swego wielkiego filozofa 
Scapin (wielkiego z łaski Moliera), który kontent 
był z wszystkiego, spodziewając Bię zła i nieszczęść, 
„Gdy powracam do domu — mawiał filozof Ssa- 
pin — zdaje mi się, że znajdę go w ogniu, lub 
Złupionym przez rabusiów, żonę uduszoną, dzieci 
zmarłe, a jeśli nic z moich obaw Bię nie ziści, u- 
ważam się za najszczęśliwszego z ludzi." Stosując 
tę filozofię do polityki, partya radykalna dziękuje 
swoim bogom, że p. Dufaure zoBtał zastąpionym 
przez p. Waddingtona, ale daleką ona jest od zu­
pełnego zadowolenia. Kwe&tye religijne, ogólnej 
amnestyi komunistom z 1871 r., oddalenie ze słu­
żby wielu jenerałów, urzędników _ administracyi i 
sądownictwa, którzy są podejrzani o nieprzyehyl- 
nóść ich opiniom, oddanie pod sąd ministrów z 16 
maja, będą ciągła na porządku dziennym ich ży­
czeń i celów. ...........
I Dziś zbierają się w Wersala* obie Izby, po o- 
śmiodniowej przerwie. W Senacie i w Zgromadze­
niu, ma być odczytanem orędzie nowego Prezyden­
ta republiki. Publiczność paryska, ciekawa pier­
wszego posiedzenia Izby deputowanych, na którem 
Gambetta ma po raz pierwszy zająć fotelr   .....................  . P ^ e -
sowski, licznie udaje się do Wersalu, szukając efe­
któw mowy Gambetty i Grevego. Lecz że posie­
dzenie Izb skończy się późno, jutro więc prześlę 
wam szczegóły o odczytaniu mesażu i jak on był 
'przyjętym; d iś nadmienić jeszcze muszę, że rzeczą 
jest więcej jak pewną, że członkowie obu Izb, 
znajdą jakieś małe drzwiczki w konstytucyi, przez 
które będą mogli przenieść Bię z Wersalu do Pa­
ryża. Gambetta, nowy prezes Zgromadzenia naro­
dowego, zwiedził w tym celu palais de Bourbon, 
gdzie dawniej zasiadało ciało prawodawcze. Podług 
p. Joly, budowniezrgo, pałac ten niepotrzebuje 
wielkich repsraoyj i w krótkim czasie oddanym być 
może Zgromadzeniu. Co zaś do Senatu, to tan po­
wróciłby w takim razie do pałacu Luxamburakiego.

Obiegają także pogłoski, że jenerał Hanzy, dzi­
siejszy rządca Algieru, ma być zastąpionym na 
swojem stanowisku przez p. Krantz, senatora i by­
łego prezesa Wystawy powszechnej, a jenerał Chan- 
zy posłanym będzie na ambasadora do Petersbur­
ga w miejsca jenerała Le Fio, który podaje się do 
dymisyi. Wiadomość o dymisyi ambasadorów w Wie­
dniu i w Londynie nie sprawdza się. Pierwszym 
z ambasadorów, który złożył wizytę Grćvcmu po 
ogłoszeniu go prezydentem Republiki, był nuncjusz 
papieski Monsignor Meglia, później złożyli mu wi­
zytę lord Lyons, ambasador angislski, ks. Hohsn- 
lohe ambasador niemiecki, de Molins ambasador 
hiszpańskimi kilku innneh. Wszyscy ci ambasado­
rowie wyrazili życzenia Bwoich rządów, utrzymania 
jaknajlepszych BtOBunków z Republiką francuską. 
W rozmowie s ks; Orłowem, ambasadorem rosyj­
skim Grćyy miał się wyrazić: „Nie żądam od pa­
na w tej chwili takiej przyjaźni, jaką pan miałeś 
dla pana ThierBa, ale pozwól mi pan jej się spo­
dziewać". Wczoraj Grćvy oddał wizytę ambasado­
rom, lecz cfi.yalne przyjęcie dała dyplomatycznego 
odbędzie się w sobotę w Pałacu Elizejskim. Gzćvy 
nie miał dotąd żadnego orderu, żadnej dekoracji 
i nie był członkiem legii honorowej, lecz idąc w tyra 
względzie za tradycją Napoleona I, który postano­
wił, ie naczelnik państwa przywdziewa wielką wśtę-

zacności i dobrego serca Żylastowicz, który w koń­
cu pozbywa Bię swoich przesądów i uprzedzeń; 1 
przybysz niemiecki Spurer, kupujący zięcia dla fcb 
storycznegą imienia i stanowiska w świecie.

Treść homódyi nader proBta i zwykła. W domu za­
możnego fabrykanta p. Żylastowicza jest córka Julik 
(idealnie szlachetna), ciotka marząca tylko o tem 
aby siostrzenicę wydać za hrabiego, syn utracyuez 
i urwisz, który w końcu się poprawia i przyjaciel 
syna Migdalski, figura niestety dość prawdziwa 
rzezimieszka salonowego. Dalej spotykamy tam 
dwóch hr. Orskich; jeden magnat bałamucący pa­
nienkę, nia mając jednak zamiaru ożenienia się 
z nią, drogi ubogi, który przybywa do fabryki dla 
szukania zarobku i kawałka chleba. Żylastowicz 
uprzedzony do hrabiów jednego nie lubi, drugiego 
niechętnie przyjmuje i dopiero, gdy ten mu tłóma- 
ozy swoje położenie, mczyna go sranować, przywią­
zuje się do niago i wreszcis przyjmuje na zięcia. 
Między dwoma Orakiami toczy się walka, jednemu 
pochlebia wzajemność panny, chce ją dalej bałamu­
cić, drugi staja w jej obronie, ocala od skandalu, 
późaiej Be m się zakochuje i w końca się żeni. Pan­
na poznawszy moralną nicośó pierwszego swego 
adoratora, ocenia szlachetność drugiego, zaczyra go 
szanować, szacunek przemienia się w miłość, która 
kończy się małżeństwem, ku wielkiej radości ciocśi, 
marzącej tylko o tem, aby siostrzenica jej by­
ła hrabiną.

W to wszystko wplątane jest kilka figur _epizoŁ 
dycznych, kreślonych z humorem a po części może 
nawet i z prawdą, jeBt słynny podróżnik po całej 
Europie, blagier pierwszej klasy baron Laufen, t 
którym w końcu pokazuje się, Se nie jest ani baj- 
fonem, ani podróżnikiem, ale prostym oszustem ; jest 
bogaty kapitalista Spierer a scena targu między 
nim a hr. Orskim odegrano bardzo dobrze przez p. 
Wojdałowicza wywoływała śmiech i robiła wrażenie.

Całości komidyi można zarzucić, że intryga nie 
dość może budzi interesu, rozwiązanie da się z ła­
twością przewidzieć, ale nie brak tam i scen dobrych, 
trefnej charakterystyki a dyalog płynie gładko i po­
toczyście z pewną elegancją i wytwornością. Kome­
dyi tej zresztą niemożna należycie ocenić z przed­
stawienie sobotniego; wyszło ono bowiem zanadto bla­
do aby z niego sądzić można o bezwzględnej war­
tości sztuki. O ile często aktorowie mogą podnieść 
o wicie dobrą grą samą komedyę, o tyle znów 
w rzeczach przeważnie salonowych, gdzie wszy­
stko polega na dyalogu, i nie ma ani wybitnych 
sytuacji, ani wielkich scenicznych efektów, gra bez­
barwna zniża cały poziom komedyi. .odbiera jej in­
teres i nie przykuwa uwagi widza. Ze przedstawie­
nie sobotnie było właśnie tego rodzaju nie win* 
w tem reżyseryi, gdyż układ był dobry i z pewno­
ścią nie brakło informaCyi, lecz raczej, jeśli nas do­
świadczenie me myli, artyści nie'dość wzięli na seryo 
role swoje, nie widać było w ich grze tej usilności

zrobienia z roli wszystkiego co Bię da zrobić, a prze­
cież to właśnie cechuje każdego poważniejszego ar­
tystę, i tego przedewBzystkiem autor polski ma pra­
wo wymagać od polskich aktorów. Nie sztuka grać 
dobrze rolę, która gra sama za siebie, ale uzupeł­
nić myśl autora, podnieść jego kreację: oto zadanie 
niezaprzeczenie trudne, ale nieuniknione dla każde­
go myślącego artysty. Wyjątek pod tym względem 
stanowią p. Wojdałowisz, Szymański pp. Wojuowska 
i Wolska. Ci jedni zrobili z ról swoich eo tylko 
zrobić się dało, a p. Wojdałowicz celował wyborną 
charakteryzacją. Wiele Btaranności widzieliśmy także 
w p. Wysockim, który w roli Lucjana zasłużył na- 
zupełną pochwałę. Ale warto takża i sanotow? ć, że 
pełna talentu artystka grająca rolę Julii walczyła 
szasera z pamięcią. Jak na be&efis to trochę za 
dużo.

0 KSIĄŻKACH I LUDZIACH

iO pamiętnikach — wydawnictwa p. I. K. Żapańnkiego — 
Wspomnienia z lat 1846 i 1848 p. L Filkowłkiego— 
nowe wydania dawniejszych paetow: Wincenty roi, 
Lenartowicz, Fr. Wężyk -  pamiętnik kasztelana 
Wężyka).

Pamiętniki polskie od najdawniejszych zacząwszy 
aż do najświeższych, od opowiadania rycerskich przy-
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gę krzyża legii honorowej, przyjął z rąk jenerała 
Vinoy, wielkiego kanclerza tego zaszozytnego orderu, 
wielką wstęgę, którą zapewne przywdzieje w sobo­
tę na przyjęcie ambasadorów.

W ostatniej chwili dowiaduję się o dekrecie two­
rzącym nowe ministerstwo „poczt i telegrafów*, 
które zostało oddanem p. Cochery członkowi cen­
trum lewicy zgromadzenia.

W 3 e € e £  10 lutego. Hr. Apponyi w skutek od­
powiedzi p. Tiszy na jego interpelacyę w sprawie 
administracji Bośni i Hercegowiny, twierdził jak 
wiadomo, że prezes gabinetu węgierskiego miał na 
mocy ustaw obowiązek działać w tym kierunku, 
iźfcy jak najrychlej przyszedł do Bkutku nowy ga­
binet w Austryi; donosiliśmy o toku tej dyskusyi 
dopiero onegdaj. Dziś zamieszcza w tym przedmio­
cie Pester Lloyd  uwagi godny artykuł, z którego 
następujący wyjmujemy ustęp:

„Nie chcemy się sprzeczać z hr. Apponyim, czy 
istnienie ministerstwa tymczasowego, które sam par­
lament uważa za zupełnie prawne, uchwala dla nie­
go kredytajitp., sprzeciwia się prawdziwemu kon­
stytucjonalizmowi, tak samo nie chcemy rozbierać 
czy § 25 ustawy ugodowej, mówiący wyraźnie, „4e 
Węgry mogą tylko z reprezentacyą konstytucyjną 
owych krajów (a anten z kcnstyiucyjaym parla­
mentem) w jakiekolwiek wspólna wchódaić stosun­
ki"— móża być zastosowany do wypadku, jeżeli 
przez pewieu czas zamiast stałego istnieje prowi­
zoryczny gabinet. Lecz właściwy argument hr. Ap- 
ponyago o ścieśnieniu wpływu ciała prawodawcze­
go na politykę zagraniczną, żadną miarą w danym 
wypadku utrzymać się nie da. Wola parlamentu 
co do kierunku polityki zagranicznej objawia się 
bezpośrednio nie w tem, że obala się gabinet, lecz 
jeśli parlament w większość! swej oświadczy się 
przeciw teru  kierunkowi politycznemu. Ustąpienie 
gabin ;tu lub rozwiązanie parlamentu jest wtedy na­
stępstwem tej manifestacyi. Cóż jednak zrobił par­
lament mutryacki wobec polityki zagranicznej? Z o- 
ko"IcĘnośd obrad nad traktatem berlińskim zatwier­
dził ją tak znakomitą większością, że rząd gdyby 
nie ustępował z innych przyczyn, to wskutek t e ­
go  glosowania nie miałby bezwzględnie powodu do 
ustąpienia. Jak molna wśród takich stosunków mó­
wić o tem, że ścieśniono wpływ parlamentu na po­
litykę zagraniczną, tego nie rozumiemy. Daleko 
ważniejszą jest poruszona przez hr. Apponyego Bpra- 
wa administracyi Bośni, która wymaga poprzednie­
go porozumienia się obu rządów, a tem samem wy­
maga stałego gabinetu austryaekiego. Z tego punk­
tu widzenia mógł i powinien był prezes gabinetu 
węgierskiego na miejscu decydującem zwrócić uwa­
gę na potrzebę rychłego załatwienia austryackiej 
kryzys gabinetowej, i zdaje nam się, że nie pomy­
limy się przypuszczając, iż się to stało rzeczywiście.*

Bosjra.
Jeden z dzienników petersburskich tak charakte­

ryzuje obecne położenie przedstawicieli prasy rosyj­
skiej. „Podobniśmy bardzo do wiewiórki, biegającej 
w kółku. Rozpędzamy się, biegnie aj , bis n im  
co tchu, zdaje nam się, żeśmy tysiące mil prze­
biegli... Nieprawda!... ciągle jesteśmy na jednem i 
tem samem miejscu. Mówiliśmy dużo o dżumie, tek 
dużo, że i nam Bamym i czytelnikom obrzydło... 
■Wtem... Mac-Mahon podał się do dymisyi... Chwała 
Bogu! Mamy nowy przedmiot do gadania... Nabra­
liśmy tedy tchu, pędzimy do Paryża i przez trzy 
dni gadamy o Mac-Mshonia i Grćvym... Nie skoń­
czyliśmy jeszcze o panach prezydentach — oho!.. 
w Petersburgu sądną Juchencowa... Dsleiże napo- 
wrót do Petersburga. Pogadsl śmy o Juchsncowle, 
o kradzieżach bankowych... Ale skończyła się spra­
wa... Dokąd więc teraz popędzimy i o erem mówić 
będziemy? Oglądamy się w około... Ci to jest? 
Myśmy się nie ruszali z miejsca, siedzimy każdy 
tam gdzie dawniej, mając znowu tuż przed samsmi 
oczami szkaradną, obrzydłą, Btraszliwą dżumę"...

I rzeczywiście wszystkie dzienniki rosyjskie zno­
wu są zapełnione od góry do dołu dżumą i dżu­
m ą, bez żadnego prawie urozmaicenia... Mylimy 
sfę: urozmaicenie pewne jest, bo kweBtyę dżumy 
prasa rosyjska podzieliła ostatniemi czasy na dwie 
kategorye: w e w n ę t r z n ą ,  tyczącą się zarazy i 
środków zapobieżenia jej— i z e w n ę t r z n ą ,  po­
święconą rozmyślaniom nad fałszywością Europy, 
która z widma „czarnej śmierci* stworzyła sobie 
środek dokuczenia Rosyi, podkopania jej bytu, za­
chwiania do reszty jej stsnu finansowego.

Oto, jakiemi słowy narzekają na fałszywość „no- 
lltyki dżumowej* europejskiej Moskowskija Wie- 
domosti:

„Przeciw epidemii, grasującej w ostatnich cza­
sach corocznie w dolinach Tygru i Eufratu, ni( 
przedsiębrano żadnych środków. Statki morskie, 
które najłatwiej przenoszą zarnę, tysiącami odpły­
wały i przypływały do brzegów Aayi mniejszej i 
o żadnych kwarantannach nikt nie myśli, ł, Zaczęła 
się wojna rosyjsko-tureeba i objęła znaczną część 
graniczących z Mezopotamią posiadłości tureckich. 
Wielki rush wojska i przewóz wszelkiego rodzaju 
materyałów i produktów zupełnie nie zatrwożył sa­
nitarnych stróżów Europy. Obawy o przeniesienie 
dżumy do Europy nie pojawiły się i naonesas, gdy 
armia turecka zaczęła się zasilać maBami przyby-
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bzów Z Mezopotamii, gdżie w r . 1877 dżuma gra­
sowała z niezmierną srogośeią... Aż dopiero teraz 
osada Wetlanka raptem zwróciła na siebie oczy 
ćałego „świata cywilizowanego", a sześciu (?) cho­
rych w Saietranach tak przeraziło naszych sąsia­
dów zachodnich, że zamierzano odciąć Roayę z jej 
80-milionową ludnością nie tylko od krajów zacho­
dnich, lecz nawet od Turcyi!..*

A dalej tenże dziennik powiada:
„Takiego postępowania z Rosyą Europy, a szcze­

gólnie ks. Bismarka, jako inicjatora, nia można 
poczytać za przyjazne. Es. Bismarbowi bez wątpię 
nia znany jest dokładnie rzeczywisty stan rzeczy, 
bynajmniej dla Earopy nie groźny. Es. kanclerz 
tedy w swoich troskach kwarantannowych powo­
duje się oczywiście myślą, nie mającą nic wspólne­
go z obawą dżumy. Ale on może omylić się w ra­
chunku. Ścieśnienia wzajemne stosunków handlo­
wych między Rosyą a Prusami zaciąży dotkliwiej 
na nich, niż na Rosyi... A tymczasem sposób po­
stępowania naszego „zacnego sprzymierzeńca* Ro- 
sya meomisszka zapisać sobie dla pamięci w swej 
książeczce notatek*....

Nowo je  Wremia utrzymuje, że zupełnie obojętne® 
będsia dla ks. Bismarka, czy Rosya sobia zapisze 
jago postępowanie, lub nie. . .  Nie zapisywać tedy, 
lecz działać natychmiast należy. Kordony zdrowia 
to jeszcze rzecz mała, demonstracja, nic więcej, a 
z wojskiem juk z ogniem żartować nie można i dy­
plomacja rosyjska jest w zupełnem prawie doma­
gać się groźaie, aby żadnych kordonów wojennych 
nie wyciągano na jej granicach chyba w razie rze­
czywistej potrzeby. Na wzbronienie też przewozu ro­
syjskich produktów i tawarów do Niemiec i Austry; 
Rosya odpowiedzieć powinna wzajemne w wzbronie­
niem wprowadzenia do swych granic produktów i to­
warów austryackich i praskich, lab przynajmniej o ile 
można najwyższem ich ocleniem. Tak Rosya postąpić 
powinna broniąc się przeciw wyraźnemn na nię za­
machowi, ponieważ jedną zasadą międzypaństwo­
wych stosunków jest dotychczas i będzie jeszcze 
długo mojżeszowe: „ząb za ząb, oko za oko.

Z takiemi poglądami dziennika Nowoje Wremia 
zgadzają się zupełaie St. Fet. Wiedomosti, R uskij 
M ir i inne organa prasy. Nawet Gołos, który przy 
pierwszych wiadomościach o środkach ochronnych 
przedsiębranych przez Mocarstwa Europejskie prze­
ciw dżumie rosyjskiej, poczytywał je za słuszne i 
godziwe, zmienił teras zdanie, bo powiada: „Rząd 
pruski miał i ma wszelkie sposoby dowiedzenia się 
o rzeczywistym stanie rzeczy, więc i o tem, że dżu 
ma w gubernii Astrachańskiej nie była i nie jest 
groźną dla Earopy. Wiedząc zaś -— nie można dla 
sanitarnych jedynie powodów przedsiębrać przeciw 
naszemu handlowi wywozowemu tak surowych i zgu­
bnych dla nas środków, a nawet starać się skłonić 
Turcyę, aby też same środki zastósowała u siebie. 
Oczywiście tedy inne są pobudki postępowania ks. 
Bismarka, mianowicie — chęć dokuczenia, nam i 
podkopania naszego bytu ekonomicznego. Dziwić 
się nam tedy przychodzi, zkąd się wzięła tak wy­
raźna nieprzycbylność ks. Bismarka dla nas — i 
ubolewać, że dotychczasowe przyjazne stOBunki Rosyi 
z Niemcami na szwank są narażane, co przy pierw­
szej sposobności ujawnić się nieomieszka w sposób 
mniej więcej groźny dla wzajemnego obu sąsiednich 
mocarstw spokoju".

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kwaków 11 lutego

Wydział historyczno - filozoficzny Akademii Umie­
jętności odbył w dniu 10 b. m. posiedzenie, na któ- 
remsenator Dr H o s z o w s k i ,  czytał rzecz o domu 
Myszkowskiego, podając zarazem życiorys i zasługi 
tegoż męża.

Następnie rektor Dr Józef S z u j s k i  przedstawił ko 
deks listów Eneasza Sylwiusza (później papieża P iu­
sa H), niegdyś własnością A. Z. Helcia, dzisiaj bi­
blioteki hr. Adamowej Potockiej będący, udzielony 
łaskawie przez p. Franciszka Binczyckiego, z odpi­
sami dwóch listów polskiej treści i oznaczeniem sto­
sunku kodeksu do wydania norymberskiego 1496 r. 
Gdy na czele kodeksu znajduje się list Eneasza z d. 
24 lutego 1450 r., o przyjeżdzie Jana Długosza do 
W iener-Neustadt i postanowienie Eneasza, aby na 
żądanie Zbigniewa Oleśnickiego, wygotować zbiór li­
stów, który powracający z Jerozolimy Długosz do 
Polski zabierze; gdy kodeks odpowiada we wszy- 
stkiem temu, co Eneasz w liście z d. 24 maja 1451
0 przesłanym do Polski zbiorze listów swoich mówi, 
t. j. mieści listy jego przed wstąpieniem na biskup­
stwo tryjestańskie (r. 1447); gdy nadto opuszczenie 
w zbiorze pewnej liczby listów z epoki 1432 —  1446, 
zkąd inąd znanych, da się wytłumaczyć względami 
kościelnemi, politycznemi i moralnemi, które miał 
Eneasz wobec świeżo w r. 1449 kardynalskim kape­
luszem przez Mikołaja V, ozdobionego Zbigniewa, 
nie podlega żadnej wątpliwości, że zbiór ów redakcyi 
Eneasza i kodeks przedstawiony, są jednem i tem 
samem co do treści, chociaż kodeks Krzeszowicki 
jest tylko kopią pierwotnego. Wobec przygotowują­
cego się, przez I. Voigta, wydania listów Eneasza, 
ma też Krzeszowicki kodeks i dla waryantów i dla 
dat niektórych niezawodną wartość.

W przedmiocie tym zabierali głos prof. Dr H e y z -  
m a n n  i S m o l k a .
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Na posiedzeniu administracyjnem Wydział zatwier­
dził obiór pp. Dra Lucyana M a l i n o w s k i e g o ,  prof. 
Uniw. Jag. i Stan. G r z e g o r z e w s k i e g o ,  inżyniera 
powiatowego w Zaleszczykach, na członków komisyi 
archeologicznej.

— Komitet urządzający koncert amatorski, który 
odbył się dnia 27go stycznia w sali hotelu Saskiego, 
donosi nam, że ogólny dochód z koncertu wynosił 
352 złr., wydatki 251 złr. 92 ct., pozostało więc czy­
stego dochodu lOCTzłr 8 ct. Połowę dochodu z tego 
koncertu komitet ofiarował na wsparcie ubogich kan­
dydatów stanu nauczycielskiego i wręczył 50 złr. 4 
ct. hr. Lud. Dębickiemu, drngą zaś połowę oddał To­
warzystwu dla wsparcia biednych uczniów szkół śre­
dnich wyz. mojż'szowego.

—  Bal akademicki na dochód Towarzystwa wza­
jemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i bibliotek prawniczej i filozoficznej odbędzie się w po­
niedziałek dnia 17 lutego b. r. w Sali hotelu saskiego. 
Obowiązki gosp odyń przyjęły Panie: Antoniewiczowa, 
Csesnakowa, hr. Degenfeld, Gralewska, hr. Karolina 
Husarzewska, Jawornicka, księżna Drucka Lubecka, 
Lut stańska, Retingerowa Ant ,  Pareńaka, Smolkowa, 
Stępić k a , Zakrzewska; obowiązki zaś g rsoodarzy 
p p : Prof Dr Czyrniański, Haylling, Prof. Dr Ka 
sparek, Kawecki, hr. Lasocki, Prof. Dr Korczyński, 
Dr Markiewicz, Dr Szlachtowaki, Rektor Uniw. Dr 
Szujski, ks. WindischgrStz, hr. Henryk Wodzicki, Pre­
zydent m. Dr Zyblikiewicz. Odegrane też zostaną u- 
twory muzyczne na ten bal skomponowane i polonez 
p. Barabasza, kadryl Patzkego, mazur, walc i galo- 
pada p. Wrońskiego. Z powodu niedokładności listy 
zaproszeń komitet balowy uprasza o zgłaszanie się po 
zaproszenia do biura komitatu. Już drugi rok młodzież 
akademicka urządza jeden bal akademicki, zamiast 
dwóch lub trzech jak bywało dawniej. Bale akade­
mickie ustaloną mają reputaryę, gdyż zawsze należały 
do najświetniejszych. I  tegoroczny, jak  zapowiadają, 
nie ustąpi dawniejszym; wiele się też osób wybiera, 
j o  bile akademickie mają już tradycyę, że obok świe­
tności, odznaczają się przyjemnością zabawy, a tem 
samem miłe zostawiają wspomnienie.

—  Wiceprezydent Namiestnictwa radca Z a l e s k i  
objął w niedsielę urzędowanie swoje.

— Na posiedzeniu komisyi dramatycznej konkur 
sowej we Lwowie imienia Fredry, polecono jednogło 
śnie do grania komedyę dwuaktową p. t. „Na dwóch 
stołkach'1, opatrzoną godłem: „ Tent are non est ar 
rogare“.

—  Zmarły niedawno w Jasionowie pod Horodenką 
Grzegórz A y w a s ,  właściciel dóbr Wyżaicy, Hostowa 
i Krzywotuł, zapisał tę ostatnią wieś na st/pendya 
dla uczniów uniwersytetów lwowskiego i czerniowie- 
ckiego.

—  Do Rady powiatowej Brzozowskiej wybrany zo­
stał z gmin wifjskich p. Konstanty B o b c z y ń s k i ,  
właściciel Hłudna; do Rady pow. Radeckiej z gmin 
wiejskich X. Włodzimierz K o m a r n i c k i  dziekan gr. 
iat.; do Rady pow Drohobyckiej z gmin wiejskich 
nauczyciel Ignacy Hoszowski.

—  S t r y j  8 lutego.
Zaniepokoiło nas bardzo ostatnie posiedzenie Rady 

miejskiej, na którem debatowano nad szkołą realną 
tutejszą. 'Rada szkolna krajowa cierpliwa przez lat 
sześć, widać nie może dłużej znosić prowizoryum, w ja  
kim się szkoła tutejsza znajduje — to też zażądała 
od miasta hipotecznego zabezpieczenia zobowiązań gmi­
ny względem szkoły, a to na realnościach tworzących 
nieruchomy majątek gminy. Rada miejska nie mogła 
żądanej udzielić hipoteki, mimo groźby Rady szkolnej, 
iż weźmie pod rozwagę prośbę Tarnowa, który się o 
szkołę realną ubiega, a memogła tej hipoteki udzielić 
z powodu, że miasto straciłoby prawo rozporządtalności 
majątkiem swoim. Ciężkie to bardzo dla reprezentacyi 
miasta zadanie, wybrnąć z tego wielkiego ambarasu. 
Zapasów gotówki żadnych, nadzieje pożyczki blade, 
speranda tej pożyczki niedostateczna, bo mogłaby za­
ledwie połowę budynku szkolnego opłacić, w lokalno- 
ściach dotychczasowych szkoła dłużej istnieć nie może, 
trzeba wkrótce otworzyć dwie nowe szkoły ludowe, 
bo istniejące przepełnione i mają klasy podwójne, tak 
męzka jak i żeńska.

Nie ulega wątpliwości, że zwinięcie szkoły byłoby 
ogromną dla miasta klęską, ale z drugiej strony wy 
budowanie potrzebnego gmachu byłoby ruiną miasta. 
Uchwalona ozęściowa budowa szkoły, ma s:ę rozpo­
cząć, ale dotąd nie obmyślano i nie uchwalono po­
trzebnych do tego środków. Istotnie, że położenie mo- 
żnaby nazwać rozpaczliwem, gdyby nie okoliczność, 
że rezygnacya panuje tu niemal ogólna, z powodu, 
iż „lepiej ponieść klęskę, niż doznać ruiny*.

Dyfterya w okolicy, a i u nas, tudzież odra i 
szkarlatyna, skutkiem czego zamknięto szkoły ludowe.

Na wniosek radnego prof. Pieniążka, uchwaliła R a 
da wysłać adres do Kraszewskiego i najpiękniejszą 
ulicę miasta nazwać jego imieniem.

—  W Wiedniu odbył się we czwartek proces prze­
ciw niejakiemu Steinbauerowi nauczycielowi miejskiej 
szkoły ludowej przy Weintraubengasse w Wiedniu. 
Powód procesu był następnjący: Wdowa po agencie 
Anna Łowy zgłosiła się do komisarza policyi na Leo- 
poldstadzie donosząc, że w poniedziałek, 23 grudnia 
r. z. jej 6-cioLtni synek Poldy, uczeń szkoły ludo­
wej nie wrócił do domu. Doraźne poszukiwania matki 
oraz policyi pozostały bez skutku i biedna kobieta 
przepędziła noc okropną. Nazajutrz zrana zgłosił się 
do niej kolega zaginionego dziecka, oświadczając, 
syna jej nauczyciel za karę zamknął w znajdującej 
się w szkole skrzyni, w której pozostać ma przez

A

święta. P. L8wy pobiegła nztychmiast do szkoły, ka­
zała ją  sobie otworzyć i znalazła syna swego w zam­
kniętej skrzyni za tablicą, gdaie wj skurczonej posta 
w e  18 g fdzin już przesiedział. Życie swe chlopczyna 
tej jedynie zawdzięczał okoliczności, że w skrzyni znaj 
dowały się szpary, przez które wchodziło powietrze. 
8teinbauer wypierał się przed sądem zrazu, jakoby to 
miał uczynić i twierdził, że nie wie jak  chłopiec do 
skrzyni się dostał, lecz ponieważ w pierwszem śledz­
twie zeznał, że mu bazsł wejść do skrzyni, sąd ska­
zał go na trzy tygodnie aresztu, obostrzonego jedno­
razowym postem w każdym tygodniu.

—  W Wiedniu aresztowano Dra Leopolda Schwei­
tzera, radcę cesarskiego, byłego redaktora urzędowej 
Wiener Z tg , a obeonie wydawcę prsma półurzędo- 
wego Oester.- Correspondenz liczącego lat 64 i nie­
jakiego Nandora Sonnenberga. Schweit;er miał rozle­
głe stosunki urzędowe a podszarzawszy majątek pod- 
iął się spekulacyi wyrabiania orderów za dobrą za 
płatę. Sonnenbsrg był mu do tej rob ty ajentem. 
W niedzielę przesłuchano i h obu policyjnie a wczo­
raj odstawiono do sądu. Papiery u nich znalezione 
wykazały wiele osób skompromitowanych, które n- 
biegały się na tej drodze o ordery; ale podobno są 
dowody, że od r. 1876, odkąd Schweitzer zajmował 
się protekcyą za zapłatę, zdarzały się wypadki wię­
kszego j-szcze skompromitowania

—  Wielki popłoch sprawiła niedawno w Peszcie, 
ak donosi Figaro, wiadomość, że pocztą nadszedł 

tam list z Ast arhanu i bez żadnych ostrożności wrę 
czony został według adresH. Wiadomość tę podniosł 
Pesti Hirlap  zwracając uwagę władzy, że tym spo­
sobem rychło może się przenieść dżuma do stolicy 
Węgier. Policya zażądała od właściciela owego listu, 
który wprawdzie nie był ani zwiastunem ani rozkrze- 
wicielem dżumy, ale za to uchylił zasłonę z tajemni­
cy sercowej, która rozpowszechniona ogólne wzbudzała 
zajęcie. Według wyjaśnień Figara, przed jakimś cza­
sem p* kochał się oficer austryacki rodem z Rosyi,

córce zamożnego szlachcica węgierskiego. Młode 
serca przylgnęły nawzajem do siebie; oficer oświad­
czył się o rękę panny, lecz doznał cd oj aa jej od­
mowy zpowodu że niemiał majątku. Wtedy oficer po 
dał się do dymisyi, postanowiwszy szukać w ojczy­
źnie swej karyery, któraby wyrównała nierówność ma- 
ątków i odjeżdżając otrzymał słowo czy przysięgę od 

narzeczonej, że go wiecznie kochać i czekać na niego 
będzie. Przez jakiś czas słuch o nim zaginął, aż do 
piero teraz doniósł w owym liście z Astrachanu, że 
odziedziczywszy po bogatym krewnym znaczny mają­
tek, chce pospieszyć, aby węzłem małżeńskim uwień 
czyć wzajemny serc sojusz. Niestety! list ów, który 
tyle wzniecił trwogi, nadszedł zapóżno, gdyż narzeczona 
oficera, jest dziś już narzeczoną innego.

—  W Kijowie zdarzył się niedawno bardzo c‘eka 
wy, bodaj czy nie jedyny w kronikach kryminalnych 
wypadek publicznej nocnej napaś :i kobiet na mężczyznę

celu rabunku- Sprawozdawca miejscowego dzień 
niczka Kiewskij Li* tok, który był naocznym świad 
kiem tej sceny, tak ją  opisuje: „Idąc o 11 wieczo­
rem ulicą Wasilkowską, usłyszałem za sobą krzyki; 
wiedziony ciekawośoią nawróciłem kilkanaście kroków 
i ujrzałem trzy szamocące się osoby: mężczyznę dość 
rosłego, w futrze i cylindrze i dwie kobiety młoie, 
ubrane z pewnym wykwintem, które wyraźnie usiło­
wały zedrzeć futro mężczyźnie i dobrać się do jego 
deszeni. Zanim zdołałem zbl żyć się do tej dziwnej 
grupy, mężczyzna wyrwał się szczęśliwie z objęć u- 
licznych amazonek, straciwszy tylko kapelusz i umy­
kał co nogi wyskoczą w kierunku ulicy Bulwarnej, 
wołając: „gwałtu! gw ałtu !., na pom oc!.." Zna­
lazłszy się tuż obok walecznych p ań , które stały 
jeszcze na chodniku zadyszane i zmęczone, i niemo- 
gąc d raźnie zrozumieć, o co im chodziło, zadałem im 
parę zapytań, lecz one odpowiedziały mi tylko: „Pa 
nu nic do teg o ! . .  A potem, siadając do doróżki. któ­
ra widocznie na nich czekała i natychmiast wraz z nie 
mi pomknęła galopem, jedna z ni-h krzyknęła: „I ty 
mój panie, nie ujdziesz naszych r ą k ! . .“ Stałem na 
miejscu zdumiony come| una sta tua . . .  Czyż dopraw­
dy —  myślałem —  były to kobiety i mężczyzna od 
nich uciekał strwożony? Może to złodzieje przebrani 

niewieście suknie ? . . |  Ale n ie ! . .  Widziałem je 
dobrze : głos, rysy twarzy, włosy, figura —  wszystko 
dowodzi, że były to niewątpliwie kobiety: jedna bru­
netka; może dwudziestoletnia, bardzo nawet przystojna 
druga brzydsza i wyższa od tamtej bl ndynka. .  
Nic w tam niema tak bardzo dziwnego —  dodaje 
ze swej strony Kiewskij Listok. Od czasu jak mia­
sto nasze zalane zostało setkami przybyłych z końca 
świata niby aspirantek do słuchania wykładów uni 
wersyteckich, które mrą z głodu a odznaczają sit 
brakiem wszelkich zasad, wszystkiego u nas można 
się spodziewać."

—  Sąd przysięgłych w Bordeaux skazał wczoraj 
Delebccqua w sprawie fałszowania stępls sztab złota

srebra w mennicy tamecznej na 6 lat więzienia 
zwrot szkody 115,000 franków.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Ludwika Ceconia za kradzież bundy 
i zbiegnięcie z służby; Walentego Michodsckiego za 
za odgrażanie żonie zabiciem; Antoniego Welca za 
kradzież szyb swemu majstrowi; za pijaństwo 6 osób,

T M T R .  We wtorek dnia 12-go lutego: Ko 
medyaw 5 aktach, przez Emila Augier’a —  tlómaczył 
z francuskiego St. Kremer: Rodzina Fourchambault 
Początek o godzinie siódmiej.

j —  Wystawa nieustająca Towarzystwa PrzyjaoiÓ

sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny i  1-teJ 
io  4-tej prócz poniedziałku. —  Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

—■ We środę dnia 13-go lutego: Św. Modests mę­
czennika i Eulalii panny.

Wiadomości bibliograficzne.
—  U M. Lcitgebera w Poznaniu wyszło z druku 

dziełko p. t. Na rozdrożu obrazek z życia wiejskie­
go, napisał Karol P a s z l i ń s k i .  Poznań 1879 roku 
w 16 ce str. 234. Dziełko to polecone zostało przez 
dyrekcyę Towarzystwa Oświaty ludowej w Poznaniu.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  w styczniu.

D wie matki jednego dziecięcia.
Marya Trzęsińska rodem z Bochni powiła w K ra­

kowie w dniu 5 stycznia 1874 r. nieślubne dziecię 
płci męskiej. Według metryki chrztu, wydanej przez 
urząd parafialny na Piasku dziecię ochrzczone zosłało 
pod nazwiskiem matki, -imieniem „Józef, Karol".

Po dwutygodniowem pielęgnowaniu, prosiła Trzę­
sińska Marcyanny Marchwińskiej, służącej w Kra­
kowie, matki chrzestnej dziecięcia, aby wyszukała 
mamkę i umieściła u niej dziecię. Marchwińska zna­
lazła jakąś kobietę, której atoli nie przedstawiła 
Trzęsińskiej i zantosła jej dziecię na wychowanie.

Po kilku tygodniach przybyła Marchwińska do 
Trzęsińskiej z doniesieniem, iż dziecię umarło, przy- 
czem zażądała na koszta pogrzebu 8 złr. Trzęsińska 
nie mając pieniędzy dała jej niektóre rzeczy i ko­
sztowności, które Marchwińska u jakiejś żydówki 
zastawiła, a otrzymaną w ten sposób kwotę 7 złr. 
wzięła na pogrzeb dziecięcia.

Zaraz potem wyjechała Marchwińska do Lwowa, 
zabrawszy z sobą dziecię, którego śmierć była tylko 
zmyśloną. Przybywszy do Lwowa kazała je  powtórnie 
ochrzcić pod swem nazwiskiem, imieniem „Ferdynand,, 
Karol" i przedstawiła je  porucznikowi K. T., z któ­
rym od wielu lat zostawała w stosunkach miłosnych, 
;akoby był jego ojcem. W ten sposób wyłudziła od 
swego kochanka przynajmniej 63 złr. na utrzymanie 
dziecięcia, koszta chrztu, a wreszcie i pogrzebu, gdyż 
dziecię to wkrótce rzeczywiście umarło.

Na podstawie tego oskarżyła Prokuratorya rządo­
wa Marcyannę Marchwińską: o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego popełnioną przez podstępne uprowadzenie 
dziecięcia i o zbrodnię oszustwa popełnioną przez 
wyłudzenie kwoty 63 złr. w. a. od K.... T ....;  wre­
szcie o przekroczenie oszustwa popełnione przez wy­
łudzenie rzeczy od Maryi Trzęsińskiej’ wartości nad 
15 złr.

Obwiniona przyznała, iż na naleganie Trzęsińskiej 
wyszukała mamkę i dz’ecię jej oddała; oznajmiła a- 
toli, że Trzęsińska oddając jej dziecię powiedziała: 
„rób sobie z niem, co chcesz.* Przyznała dalej, że 
wyjeżdżając do Lwowa na wezwanie porucznika T . 
zabrała z sobą dziecię, spełniając niejako obowiązek 
chrzestnej matki, gdyż Trzęsińska od chwili pozbycia 
się dziecięcia unikała jej spotkania. W końcu dodała 
obwiniona, iż dziecię ochrzczono we Lwowie wbrew 
ej woli, i że od p. T. n ;e tylko żadnej kwoty nie 

wyłudzała, lecz często swoje własne otrzymane ze 
służby pieniądze jemu dawała.

Sędziowie przysięgli uznali obwinioną niewinną obu 
zarzuconych jej zbrodni; potwierdzili zaś pytanie od­
noszące się do przekroczenia oszustwa 8 głosami 
przeciw 4.

Sąd pod przewodnictwem radcy sądu krajowego 
p. Ł o b a c z e w s k i e g o ,  wobec braku wszelkich oko­
liczności obciążających, skarał Maryannę Marchwińską 
na o śm  d n i  a r e s z t u .

Losowanie sędziów przysięgłych.
W tutejszym sądzie karnym, odbyło się w sobotę 

losowanie sędziów przysięgłych głównych i zastęp­
ców, na drugą kadencyę r. b., która się rozpoczyna 
w dniu 3 marca. Losowania dokonał prezes sądu 
karnego p. K a w e c k i ,  w obecności radców sądu 
kraj. M i k u s z e w s k i e g o  i P a w ł o w i c z a ,  zast. 
prokuratora rządowego p. C h i t r e g o ,  delegata Izby 
adwokackiej Dra Michała I c h h e i s e r a  i protoko­
lanta p. K o h l e r a .

Wylosowani jako sędziowie przysięgli główni 
następujący pp.:

1) Hugo J o h n ,  współwł. browaru; 2) Emanuel 
R e i c h ,  fabrykant; 3) Dr Mikołaj K a ń s k i ,  adwo­
kat; 4) Antoni K r a s u s k i ,  właśc. realn.; 5) Juda 
W e i s b e r g ,  kupiec; 6) Dr Juliusz T r o j n a l s k i ,  
adwokat; 7) Stanisław Z a l e w s k i ,  właśc. dóbr Wę- 
grzec; 8) Abraham S c h m e i d ł e r ,  kupiec; 9) Szy­
mon P a t e l s  k i ,  wł. dóbr Libertów; 10) Michał K o- 
z i a r s k i ,  wł. real.; 11) Szymon D e i c h e s ,  kupiec; 
12) Wilhelm F e n z ,  kupiec; 13) Walenty E m i l e -  
w i c z ,  właśc. realn. w Podgórzu; 14) Dr Maurycy 
W e c h s l e r ,  adwokat; 15) Tadeusz Wincenty G a­
d o m s k i ,  wł. realn.; 16) Dr Stanisław P a r e ń s k i ,  
lekarz, docent Uniwers.; 17) Franciszek M i c h a ł o ­
w s k i ,  wł. dóbr Zegartowice; 18) Józef Z a s a b k i ,  
wł. realn.; 19) Bar. Teodor T h e o b a l d ,  buchalter 
banku hipot.; 20) Konrad W e n z e l ,  kupiec; 21)

gfid IMCIpana Paska aż da wspomnień t  wygnania 
syberyjskiego lab tałaczki i bied emigracyjnych ma­
ją odrębną cechę i różny charakter niż pamiętniki 
innych krajów. Są literatury tak bogate w tym 
dziale pamiętnikowym, jak n. p. francuska, że po­
siadają całą niemal historyę od kilka wieków opo­
wiedzianą potocznie w najdrobniejszych szczegółach 
przez naocznych świadków i głównych uczestników 
w wypadkach. Tam, gdzie się kończą średniowie­
czne kroniki, tam się zaczynają pamiętniki życia 
dworskiego, tajemnic gabinetowych i skandalów 
badoarowych przez różnych episywane dostojników 
i dyplomatów oboje) płci. Obraz to zupełny wieku 
niewyczerpaną przedstawiający kopalnię nietylko dla 
historyi, bardziej jesroze dla powieści; ale zawsze 
psamlfitniM te obracają się w jednej najwyższej sfe­
rze stcłecznej i dworskiej, krążą między Paryżem 
a Wersalem, bo tam się koncentrowało całe życie 
polityczne Francyi. Kolekcje tych pamiętników fran- 
eutMefe, które im bliżej tem są liczniejsze, wzbu­
dzają niezmierne zajęcie i stanowią ważny mate- 
ryał, wszelako brak im jednego, brak charaktery­
styki społeczności leżącej poza sferą dworską i sto­
łeczną. U nas przeciwnie, nie posiadamy aż dc 
czasów stanisławowskich, jeśli się nie mylimy, ani 
jednego pamiętnika, któryby nam coś zdradzał 
z tajemnic dworskich. O dyplomacyi polskiej do­
wiadujemy Bię jedynie z relacyi nunoyusaów lub 
innych posłów zagranicznych, aby jej ślady wy­

krywać, musimy wertować dyplomataryusze i 
akta kanclerskie, bo żaden ze statystów polskich, 
żaden z dostojników korony nie zostawił po sobie 
właściwego pamiętnika. Natomiast szlachcic a na­
wet i magnat spisywał swoje res gestae lub silva 
rerum. Jak we Francyi hierarchia monarehizmu 
dworskość i polityczna centralizacja odbiła sif 
w literaturze pamiętnikowej, tak u nas znów wy­
stępuje w niej od początku aż do dziś dnia ten 
indywidualizm, we wszystkiem przeważający, który 
znamionował nasze przedrozbiorowe Blosunki poli­
tyczne i społeczne, który w innych warunkach znów 
przetrwał upadek Rzeczypospolitej. Z wyjątkiem 
stanisławowskiej epoki i późniejszych czasów aż do 
końca księstwa Warszawskiego, po których .zostały 
nam pamiętniki ludzi odgrywających rolę w życiu 
politycznem lub na polu literatury, którzy mogli 
ze stolicy ogarnąć szerszy horyzont i zapisywać 
przebieg wypadków na głównym planie się odby­
wających. Pamiętniki nasze stare i nowe mają cha­
rakter epizodyczny, są raczej zwierciadłem społe­
czeństwa niż obrazem historycznym, a do tego 
zwierciadłem stłuesonem w drobne kawałki. Snują 
się w nich anegdoty po anegdotach, szczegóły cen­
ne dla historyi obyczajów, ale nie widać głównych 
sprężyn działania, są to drobne kamyczki wielkiej 
mozaiki społeczności szlacheckiej i rycerskiej.

Jeśli występuje tu dwór, to już chyba możnego 
pana, koncentrujący wkoło siebie częstokroć szerszą

klientelę niż dwór królewski. Tak było za czasów 
pana Paska, tak później w owyoh smutnych cza­
sach, które nam w tak rażących przedstawiają bar­
wach pamiętniki Michałowskiego, lub jeszcze bar­
dziej odrażające pamiątniki Matuszewicra, tak też 
jest do dziś dnia. Zycie nasze nie spływa Bię do 
jednego łożyska, lecz drobnemi sączy strumykami
i rozpryskuje w mnogości szczegółów. Są okresy 
naszej porozbiorowej historyi, które z trudnością 
przyjdzie w całość związać. Nasze powstania od 
koiifederacyi Barskiej aż do 1863 r., z wyjątkiem 
r. 1831, kiedy powstania przybrało rozmiary regu­
larnej wojny, zdają się być właściwszym materyałem 
dla legendy niż dla historyi, bo nie odbywają się 
jedną uorganizowaną akcyą, ale są tylko szeregiem 
rycerskich czynów, rozpacznych walk epizodycznych. 
Pamiętnik tylko kiedyś zdoła zebrać szczegóły o 
naszych partyzantkach wojsncych i o naszych par­
tyzantkach politycznych, bo i konspiracye u nas 
rzadko przybierały większe rozmiary, a najczęściej 
szerzyły się sporadycznie w pewnych częściach kra­
ju w ciasnych kółkach. A historya emigracji, któż 
ją biedy w całość złożyć zdoła, któż ogarnie to 
burzliwe, gorączkowe życie, w którem indywidua­
lizm polski spotęgował jeszcze całą dawną swoją 
niekarność i niepodległość. To też każda niemal 
wydatniejsza figura emigracyjna wymagałaby oso­
bnej książki, każdy ślicznych klubów osobnej kro­
niki, każdy typ osobnego portretu.

Jedną z licznych zasług tego wydawcy-mecenasa, 
jakim jest p. I. E. Żnpański Btanowi właśnie to, 
że on pierwszy zwrócił swe usiłowania ku litera­
turze pamiętnikowej, że działając, jak on to zwykł 
czynić według wyższego planu, obdarzył nas szere­
giem pamiętników z XVIII stalecia. Zbiór ten cen­
ny stanowi już niemal komplet z epoki Stanisła­
wowskiej, prieszedł następnie do legionów z pa­
miętnikiem jen. Dąbrowskiego, z historyą i pamię­
tnikiem Fr. Skarbka wkroczył do czasów księstwa 
warszawskiego, z pamiętnikami Niemcewicza objął 
szeroki okres od wojny Kościuszkowskiej aż do 
emigracji 1831 r. Do tego zbioru o kilkudziesięciu 
już tomach przybywa ciąg dalszy z książką, której 
kilka ustępów wzbudzało w roku przeszłym wiel­
kie zajęcie czytelników Czasu. Przypomną oni so­
bie k’lka rozd iełów z wspomnień p. Falkowskiego 
z r. 1846 i 1848.

Opowiadanie to uzupełniają nieznane czytelnikom 
Czasu rozdziały mówiące o powstaniu węgierskie® 
1848 r., o rokowaniach emigracji polskiej z Ko- 
szuthem, o Bemie, Dembińskim itd. P. Falkowski 
zjednał sobie już sympatyę czytelników swojemi 
„Obrazami", w których odmalował towarzystwo 
warszawskie nrzed 1830 r. i podał nieznane dotąd 
szczegóły o Franciszce Krasińskiej. P.óro j?go ele­
ganckie, umie delikatnie cieniować charaktery, a 
malowniczo przedstawiać sceny charakterystyczne. 
Czyta się jego książkę, jakby się słuchało rozmo­

wy salonowej, w której pod formą wykwintną ukry­
wa się czasem i jakiś drastyczny szczegół i jakiś 
nieszkodliwy komeraż. Daleką cd autora jest in­
tencja obmowy, lub szukania plam na Błońcu, ale 
także nie ulega on tej bezwzględnej admiracji ogółu, 
która do pownyoh imion dodaje dewizę nolli me 
tangere. Nigdzie też opinia nie bywa ped tym 
względem drażliwszą niż u nas, w anegdotce powtó­
rzonej bez złego zamiaru upatruje skandal, gdy 
przedstawić ludzi znakomitych bez zwykłej im au­
reoli, ale tak jak wyglądali w codziennem życiu, 
w szlafroku, ża tak powiemy, woła, że to potwarz. 
Autora „Wspomnień" spotkały podobnie boleBnn 
zarzuty, to taż w wydaniu poznsńskiem opuścił 
inkryminowane ustępy,‘ która jak się pokazało, nie 
były oparte na dość wiarogodnych źródłach.

Książka p. Falkowskissgo jak zajmująca jest tre­
ścią, ma równie* ujmująaą zewnętrzną postać. Za­
wdzięcza ją cbok zwykłej staranności, jaką odzna­
czają się wydania p. Zupańskiego, talże intencji 
autora, który swojo dzieło przypisał J. I. Kraszew­
skiemu z okasyi jubileuszu literackiego, jaki się 
ma odbyć w tym roku. Przeto kartę tytułową zdo­
bi winieta z imionami licznych dzieł jubilata. Na 
wstępie spotykamy krótką ale gorącą dedykację. 
Książka p. Falkowskiego ma powab powieści, a 
wartość pamiętnika.

(Dokończenie nastąpi).
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Adam T r e m b e c k i ,  kamieniarz; 22) Dr Aron 
K i r s c h n e r ,  lekarz; 23) Felicyan S a y b a l s k i ,  
dzierżawca dóbr Morawica; 24) Kazimierz Chwa l i -  
b o g o w a k i ,  wł. dóbr Niegoszowice; 25) Salomon 
S a r e ,  przedsiębiorca; 26) Dr Stanisław P a s z k o ­
w s k i ,  lekarz; 27) Tomasz P ry  l i ń s k i ,  budowni 
czy; 28) Joachim F a d e n ,  kupiec; 29) Stanisław 
M i k n c k i ,  ajent handlowy; 30) Jakób G o r z k o  
w s k i ,  wł. realn.; 31) Aron L i e b e s k i n d ,  kupiec; 
32) Franciszek L u d w i g ,  kupiec; 33) Zygmunt 
S z a n c e r ,  dyr. banku hip; 34) Antoni Ch l i p a l -  
s k i ,  wł. realn.; 35) Isak S t r i e k e r ,  handel nafty; 
36) Michał M a z u r s k i ,  właśo. realności.

Jako sastfpcy:
1) Wincenty K o r n e o k i ,  drukarz; 2) Tomasz 

W r ó b e l ,  wł. realn.; 3) Awit S z u b e r t ,  fotograf; 
4) Wojciech W a j d a ,  rzeżnik; 5) Wojciech K a p a r -  
s k i ,  piekarz; 6) Fryderyk E i s f e l d ,  stolarz; 7) 8e- 
lig W e t z l e r ,  kupiec; 8) Stanisław R e h m a n n ,  
właściciel kawiarni; 9) Franciszek M a t z k e ,  malarz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości 

* bióra M y handlowo-przemy sbwej krakowskiej
a targu gfeolowysa jur B&r&ms i Kkp&ira 

dnia 9-go i 10-go lutego.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wy 

nosił przeszło parę tysięcy korcy. Kupcy nie okazy­
wali wielkiej chęci kupna, przez co cena pszenicy i 
jęczmienia spadła, żyto płacono po cenie z ostatnie­
go targu. W ogóle tendeneya była mdła. Zakupna, 
jak  zwykle, robili krakowscy kupcy zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 39 
do 46ł/2 złp.; żyto na 227 f. od złp. 26 do 28 złp.; 
jęczmień na 202 f. od złp. 23- do 26’— złp.— 
owies na 138 funtów od 12 do 14 złp.; proso 
na 250 fantów od 21 do 24 złp.; groch od 24 do 
30 złp.; wykę od 24*— do 25*— złr.; koniczynę 
czerwoną od 180 do 220 złr.; białą od 225 do 300.

Na dzisiejszym targu klepsrskim zaledwie paru kup 
ców pruskich widzieć było można, w skutek czego 
ruch słaby. Ceny przecież nie doznały prawie żadnej 
zmiany, gdyż robiono dość znaczne zakupna na miej 
soowe potrzeby; piękne żyto płacono nawet o 5 o, 
wyżej. Rzepak mniej poszukiwany spada w cenie 
Targ dzisiejszy nie odpowiadał oczekiwaniom prze- 
dających.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 7 25 
do 8 60 złr.; czerwoną od 7 50 do 8*80 a łr.; bia­
łą od 7 50 do 9*— itr.; żyto piękne za 100 kilogr. 
po 5*40 do 5*80 złr.; żyto poślednie za 100 kilo­
gramów od 5*10 do 5*40 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogr. po 6 — do 6*25 złr.; na passę za 100 
kilogramów od 5'25 do 6 — złr,; owies za 100 
kilogram. 4‘90 do 5 35 złr.; groch za 100 kilogram, 
od 7 50 do 8*— złr.; fasolę od 8*— do 9 50 uh,; 
proBo od 4*10, do 5*12; rzepak od 11*50 do 12 25 
złr.; tatarkę od 5*— do 5*70 złr ; jagły od *— do 

*— złr.; koniczynę czerwoną od 36-— do 40 złr.; 
koniczynę białą od 45*— do 60 złr.; wykę od 4*75 
do 5 złr.

Poradnik przem. -roln. w Nr. 114 zawiera: Spra­
wozdanie targowe. Czynności Izby handlowo przemy­
słowej w Kr* ko wie. Posadzki cementowe. Ogólny 
Bank krajowy, Aparata do parzenia karmy dla bydła.

W lw ń cń  9 lutego

Jak było do przewidzenia, początek zrobiony 
w atyerniu r. b., nie został odosobnionym wypad­
kiem, bo termin lutowy oderwał się zbawiennie na 
targu wartości lokacyjnych. Austryacka rauta w zło­
cie podniosła się od ośmiu doi * 74*10 do 74 60 
renta w banknotach s 6140 do 61*70 i niektóre 
pożyczki loteryjne, mianowicie drobne losy prywa­
tnych i gmin, były żwawo i po wyższych cescch 
% targu brane. Ale t?ż, gdyby nie ta ok iiraaoSei, 
które są istotnie pocieszającemi dis tego, te świad­
czą o roztropnym i ostrożnym wyborze więbszycb 
i mniejszych kapitalistów, rezultat zeszłego tygo­
dnia byłby absolutnie żaden, bo zwyżka akcyj tram­
wajowych, które bez namacalnego powodu prze­
skoczyły wartość nominalną, należy do manewrów 
mogących się zczasem pomśció. Niechęć di inte­
resów, brak impulsu, zobojętnienie dla wszystkiego, 
a przytem stconieaie publiczności od wszelkich o- 
peracyj giełdowych, oto są wybitne cechy nie tylko 
u nsa, gdzie oprócs tego spekulacja kompletnie 
zubożało, lecz i na wszystkich innych targach Eu­
ropy. W Paryżu łasto konwencjonalne o ustaleniu 
rzees pospolitej i messź nowego prezydenta nie źre­
biły najmniejszego wrażania; kursa nie spadły, bo 
chwila nie była po temu, ale się też i nie podnio­
sły, bo nikt nie kupuje i wiem e prywatnych do­
brych źródeł, źe po dzisiejszych samym Francszom 
własne renty wydają się zbyt drogie. Ta zwracają 
nwagę z jednej strony na wiadomości o dżumie, 
ż drugiej na rozprawy sejmu peczteńsliego, lecz 
ani te tni tamte (które wprawdrfe bywają sprze­
czno), nie wzbudzają zbyt wielkiego interesu. Isba 
zalitawska przyjęła projekt do prawa o pożyczce 
nader słabą większością; cle można być pewnym, 
że i opozycya była zadowolniona z tego rezultatu 
głosowania, który ją wybawił z wielkiego kłopotu. 
Żądanie, aby kurs emitować się mających papierów 
został z góry stale oznaczony i zamiar ogranicze­
nia plenipotencyi ministra finansów, były grubym 
nonsensem; na szczęście, takie wnioski utrzymać 
się nie dały i lubo ów sławny Lonyay śmiał za­
brać głos o finansach i wskazać na potrzebę uży­
cia radykalnych środków dla ustalenia sytuacji 
skarbowej, to przecież nikt się nie odważył iść za 
przykładem Walermana, który w Wydziale napom­
knął coś o redukcji procentów.

Co Bię tyczy wysokości długu węgierskiego, to 
cyfry dotychczas w ciągu rozpraw zestawione i 
przytoczone z jedaej i drugiej strony, nie dają pod 
tym względem jtsnego wyobrażenia,. Otóż ta rzecz 
ma, Bię jak następuje: Od roku 1867, w którym 
uzyskały samodzielność do kofica 1872 r. Węgry 
zaciągnęły 203 749,900 tłr. długu, licząc w to po­
życzkę 8,000,000 miaBta Pesztu przez skarb za­
gwarantowaną. Dł0g ten składa się z 85,125,600 
złr. poSyctki w złocie smciągaiętej 1867 r. na bu­
dowę kolei ielażnych rządowych; z 30 000,000 po­
życzki loteryjnej s 1870 roku; z 6,624,300 złr. 
w listach zastawnych hypotekowanych na kolejach 
żelaznych; z 30,000,000 złr. zaciągniętych w 1871 
r. po 5% i po kursie 75 za sto; z 8,000000 złr. 
pożyczki m. Pesztu z 1871 roku i nareszcie z po­
życzki 54,000,000 złr. w srebrze zaciągniętej w r. 
1872. (Pożyczki z 1873 r. w bonach skarbowych 
153,000,000 złr. liczyć nie należy, ponieważ w czę­
ści jest spłacona, w części przychodzi do spłaty za

W r o c ł a w  4 lutego.
Płaoono za pszenicę w miejscu na 200 funt. po 

16*30 mrk.; żyto na 200 funtów po 11 80 mark.; 
owies na 200 funtów po 12*— mark.; —  rzepak 
na 100 kilo netto po 21*50 mrk.; olej po 58*50 
mrk.; Spirytus po 48*—; Kukurudzę po 10 50 m.kr

mm

pomocą emisji renty). Skutkiem nabycia kolei 
wschodniej i zamiany akcyj i obligacyj tej kolei na 
oblśg?cye skarbowe, przybyło długu 84,740,900 
złr., a za'em na poesątka 1877 r. dług wynosił 
298,490 800 złr. Nominalna suma 6-cio procento­
wej renty w złocie emitowanej do kofica zeszłe 
roku na spłacenie I saryi bonów skarbowych i po­
krycie deficytów lat dwóch ostatnich, wynosi jak 
wiadomo 260 milionów złr. Obscnie zsś chodzi, jak 
również wiadomo, o 100 milionów gotowizna w zło 
cie, potrzebnych na spłacenie (w Bierpniu) II seryi 
bonów skarbowych i zaspokojenie wszelkich potrzeb 
bieżących i kwoty do kosztów okupacyi do kofica 
bieżącego roku. Ponieważ znaczna część tej sumy 
będzie zebrana za pomocą sprzedaży rodżaju listów 
zastawnych, można przypuścić, ia dla uzupełnienia 
całości, wypadnie emitować Około 130 milionów 
nominalnego kapitału. Tym sposobem dług przez 
Wegrv do końca 1879 roku zaciągnięty wysiesie 
688490 800 zł?., z których część przeważna po 
6°/0 w słocie. Lecz do tej sumy trzeba dodić m- 
deasnizacre, które także stanowią dług skarbowy, 

wynoszą razem 275,616,204 złr. Ogół przeto 
długu czysto węgierskiego, nia kapitalizując wcale 
kwoty do procentów od długu wspólnego, wynos: 
964,107,004 złr. W tym całym długu okrzyczane 
kossta okupacyi Bośni i Hercegowiny grają stosun­
kowo bardzo małą i nieznaczną roi®. Ciężar wzrósł 
tak ssybfeo i ogromnie skutkiem zbyt kosztownej 
administracji, a gdy od tego zawisło utrzymanie 
hegemonii rasowej, więc zapewne żadne stronnictwo 
madiarskie tych wydatków uszczuplić nie zechce

W l e r t e ń  9 lutego.
Ą  gPteowt&Nu — Na targowisk* cena

w skutek ustawicznie bardzo słabego ruchu, nowej do 
znała  zniżki; notujemy 28*JO złr. — P e s s t .  d. 8go 
lutego 27*-27*25— ih*. — Wr o c ł a w ,  dnia 8?o
lutego: na luty 48*-----------mwfe- płacono; — na
kwiecień maj 48*-----------mark, płacono. — Sa c a e
s i n ,  8(?o lutego: w s s i a j sew 49*80 Mark*, »  
luty 49 40 mark., ns kwiecień-maj 50*50 mzth 

B ar H a . 8,fO lutego: w miejsc® 5160 , mrk,, 
m  luty 5150 mark., — na kwiecień - maj 52 30 
mrk,, na msj czerwiec 52*40 mark. —- P a r y ż ,  
8 ?o lutego: «** ton salafiąe 58 25 frank , n* marzec- 
kwiecień 58*— fik., maj-czerwiec 68 — frk.

M afia *  — W i e d e ń ,  9go lutego: m  60 łrfio 
t e&m b dworca 9* d r. T ry  c a t ,  8 go lute­
go ss SGO kiks bes eła 12— d r. — B r a m a ,  8go 
lutego ss 50 Mo 9*25 mark. — H a m b u r g ,  8go 
lutego: w miejsca 9 40— mark., na luty 9*30— 
sa rk ., n* marzec kwieć. 9*60 mark. — Ab t w a r ­
d a ,  8go lutego aa 100 kilo 93Va frank, — No­
wy J o r k ,  8go lutego m  gatoae ( =  2*„ kilo)— 
9% et. pap., — w F i l a d e l f i i  9% at. pap.

Przyjechali do Krakowa od d. 10 do 11 lutego.
HOTEL POLSKI cod BIAŁYM ORŁEM. M. Wi 

tkowski z Łańcuta, E. Unger z Andrychowa, J. Ki- 
stryn ze Lwowa, Z, Midzisra z Opawy, K. Bolechow- 
ski z Podda, Fr. Witkowski * Galicji, L. Strasze- 
wicz z Krakowa, W. Piechociński z Kongresówki, M. 
Szechlacki z Odessy, J. Zieling ze Szląska, J. Skasa 
z Tenczynka, A. Roslakow z Odessy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegrafiom.

S a l o n i k a  9 jo lutego {Pol. Hor.). Ze strony 
łurakiei skonstatowano nreęflownie, że choroba 
we wsi Samikowy czyli Szikowy w obwodzie Xsn- 
thi iest t; fuiew. We wsi tej nrzez trzy miesiące 
na 700 m:eizbpńców umarło 250 osób a 100 jest 
eszcze chorych.

B e r l i n  10 lutego. Izba deputowanych uchwa­
liła na wniosek Y i r ch o wa ,  wezwać rząd, aby 
nie zakazywał sprzedaży dzienników na stacjach 
colei żelaznych chyba tych, które są prawnie s?a- 
cazane. Minister Maybach zawiadowił zarazem Izby 

odwołaniu zakazu sprzedawania Frankfurter Ztg. 
P a r y ż  9 lutego. Między legitymistami słychać 
nowym liście hr. C h a m b or d a  w firnie mani- 

rastu. Ministerjum wyznsfi ma być stale połączone 
ministerstwem spraw wewnętrznych i zostawać 

mi pod kierunkiem podsekretarza stanu.
P a r y ż  10 lutego. Minister sprawiedliwości L e- 

oyer  wniesie jutro zmieniony projekt ustawy o 
amnestyę. . .

R z y m  9 lut. Poseł rumuński R o s e t t i  miał 
wsłuchanie u k r ó l a  i przyjęty był bardso przy-

i i i l .

chylaie. Król zapewnił go o symMtyach Włoch dla 
Rumunii. Rosetti nawzajem wyraził sympatye Ru­
munii dla Włoch i mówił o węzłach łącrących oba 
kraje. RosetS miał jeszcze narady z kilkoma dy­
plomatami i znalatł wszędzie najlepsze przyjęcie.

R z y m  9 lutego. Utrzymują, źe Watykan przy­
stał na żądanie Niemiec, aby na przyszłość mia­
nować biskupami w Mets i Strassburgu kapłanów 
alzacko-lotaryfiskich pochodzenia niemieckiego lub 
też ianokrajowców a nie Francuzów.

Londyn 9 lutego. Bióro Rentora donosi z Kon­
stantynopola, źe zawartą została umowa Anglii 
% Turcyą względem sprzedaży dóbr skarbowych na 
Cyprze; znaczna jeszcze część dóbr pozostanie wła­
snością Sułtana 

Londyn 10 lutego. Bióro Reutera donosi z 
K ons t an t ynopo l a :  Traktat pokoju turecko- 
rosyjshi zawiera 12 artykułów. Artykuł 2gi wylicza 
punkta zmienione już przez traktat beri ń3ki. Inne 
artykuły odnoszą się do zmian traktatu San-Sts- 
fano. Zgoda Turcyi i RsBji następuje za pomocą 
niniejszego traktatu. Jako wynagrodzenie kosztów 
wojny naznacza się 300 milionów rubli w papie­
rach, a późniejsza umowa oznaczy sposób spłaty. 
Zwrot kosztów utrzymania jeficów tureckich nastąpi 
w 21 ratach. Bezzwłoczna wypłata nie jest za­
strzeżoną. Osobna komiaya zbada rachunki. Ewa­
kuacja posiadłości tureckich przez wojska rosyjskie 
ma być uk ficzoną w ciągu 40 dni po ratyfikacji 
traktatu. Sekretarz księcia Lubanowa wyjechał do 
Petersburga z instrumentem pokoju.

Londyn lOgo lutego. Robotnicy w fabrykach 
machin w Londrnie zawiesili roboty z powodu zni­
żenia płacy o 7Va°/0* DJa utrzymania porządku
między robotnikami w Liwerpoolu, którzy zawie­
sili roboty, wysłano tam 300 ludzi piechoty i 50 
uzdy. Raport komisyi w śledztwie pęknięcia działa 
na okręcie „Thunderer", podaje za przyczynę dwu­
krotne nabicie działa, gdy pierwszy nabój nia wy­
palił. Times mniema, ie działania wojenna w Afga­
n i s t a n i e  nie rozpoczną Bię na nowo przed upły­
wem dwóch nfesięcy.

A te n y  9 lutego. Komisja grecko-turecka ze­
brała się wczoraj w Prevazy. Much  t a r  basza 
oświadczył, iż nie posirdi instrukcji, aby na pod 
stawie traktatu berlińskiego układać się, a nato­
miast komisarze greccy żądali prowadzenia ukła­
dów na tej podatełwie. Dziś komlsya będzie miała 
także posiedzenie. Pośrednictwo mocarstw zdaje się 
być niezbędnem.

Konstantynopol 9 lutego. Tutejsza wła­
dza lekarska i znakomitsi lekarze utrzymują ciągle, 

wypadek choroby wa wsi Jenisfeowa pod X».nti 
jest typhus exanthematicu8 i ie pomimo sympto­
mu, jako miał się okazsć metastasis bubónica, 
nie można go poczytywać za podejrzany o dżumę 
W skutku środków użytych przez władzę morską 
austryackc-węgierską, nakazano natychmiast tele­
grafem nowe dochodzenie na miejscu i poczytują tu 
zaniepokojenie wywołane w Salonice za zupełnie 
nieusprawiedliwione. Stan zdrowia jest zupełnie za- 
dawalniający.

Konstantynopol 9 lutego. Lekarz sanitar­
ny w Salonice donosi telegrafem: W ciągu zeszłe­
go roku panował tu i w okolicy dłuższy czas typhus 
exanthematicus i metastasis, i były dai, że di 35 
osób padało na ulicy, a jednak nie widziano po­
trzeby zarządzania kwarantanny na wywozy z tutej­
szego portu. Dla tego przykre sprawiło tu wraże­
nie w sferach handlowych, że doniesienie o jednym 
wypadku metastasis spowodowało zaprowadzenie 
kwarantanny ze strony suatro-węgkrskiej.

W a s h in g t o n  9 lutego. Łba reprezentantów 
uchwaliła ustawę o reorganizacji armii, na mocy 
której nie może być wojsko ściągane do miajsc wy­
borów w dniach wyborów.

Hr. Taaffi dotychczas nie złożył gabinetu. Wia­
domość ta zaczyna mieć stereotypową formułkę,— 

właśnie dla tego każe się domyślać, iż usiłowania 
hr. Tasffago natrafiają na niepokonane trudności, 

nawet wnosićby można, źe pozostaną bsz skutku, 
skoro dotychczas nie powiodło mu się zyskać kan­
dydatów do tek miniftsryalnych. Podobno pozosta­
nie w gabinecie po. Horsta i Stremayera jest także 
jedną z przeszkód złożenia nowego i to parlamen­
tarnego gabinetu. Tymczasem z Pesżtu donoszą już 

podróży p. Tiszy do Wiednia w celu ooroiramie- 
nia się z nowym gabinetem w sprawie Biśoi i Her­
cegowiny. Albo więc p. Tisza istotnie spodziewał 
się, że zastanie już w Wiedniu nowy gabinet, albo 
;eż pragnie użyć swego wpływa do przyspieszenia 
soóca kryzys gabinetowej przedlitawsklej, do czego 
naglą go stosunki parlamentarne w Węgrzech. 
Wcale możebnem jest także przypuszczenie, że 

skutek ostatnich głosowań w sejmie węgierskim 
Tisza przybywa do Wiednia zdać sprawę Cesa­

rzowi o bądź co bądź nieco zachwianej posycyi ga­
binetu, który jego imię nosi.

W tych dniach wniesie rżąd francuski w Isbie 
ustawę o amnestyi częściowej i o przeniesieniu Iib 
do Paryża.

Dziennik La R4publique frangaise zapowiada re- 
organizacyę redakcji i oddanie głównego jej zarzą­
du pięciu skazańcom za udział w Komunie. Ró-
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iw* 11 Lutego 
tobol papier, rosyjski . . 0 
Rubel srebrny obrączkowy .
Marka niemieoka . . . .
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryaeki .
Napoieondor * >
FiSMjeziiisi’v&I » °
BO-markńwks alera. ważna . .
Srebro anstryaokie (za 1 sto.) . . . .
Kupony austo. srebr. płatne . (za 100 rir )

Listy zastawne i  obligi:
6# pożyczka krajowa galicyjska 
Obligaoye indemnizaeyjne galic. fi
* ' listy zast. Tow. kredyt, ziem. -g •«

listy zast. Tow. kredyt, ziem. 1 ° §
listy hipoteczne bsukn hipot. / a *3
listy dłużne galic. zakł. włość. J |  3
listy zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. ( 1 0 ^ .  
' ' listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 

listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za100r*) 
listy zastawne Król. Polskiego (za Jxx T-( 
listy likwidae. Król. Polskiego (za l

Akcye kolejowe i ba/nkowe:
Akoye kolei Karola Ludwika po złr,

„ Lwowsko-Gzemiow. » •
hipot. we Lwowie wpŁ 300 zł. • 

■banku gal d, h. i przem. wKrak. B

4* 
5 *  
6* 
W 
5 V,
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W
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ty
ty
ty

O rf
r O f
5*
■m5-3*Q o

•Oas- - Pt o O w

80

płacą żądaj*

110 75 
1 60 

57 -  
5 50 
5 50 
9 28 
9 47

112 50 
1 70 

68 -  
5 62 
5 62 
9 48 
9 62

99 75
99 —

101 50 
100 -

89 -
85 — 
80 -
86
90 75 
90 50

87 -

87 50 
92
92 50

93 - 95 -

86 - 89 -

90 — 93 -

96 - - 99 -
50 —*2* 
98 - § *
98
99 75.0 
88 50 2.

7 0 - 2
____.§

101 25.5 
90 5 0 £

216 50 
119 50

220 -  
123 -

60 - 80 -

Losy krajowe.*
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

m ii
» l » gaffoyjsk.

buki

W lo d e ń  10 Lutego.

t y  zjedn. dług państw, bank. 
5» * n » srebr.

„ Obligaoye ind. niż. Austr.
czeskie 
węgierski 
wlioyjsk. 
Sukowiń.

„ „ siedmiogr.
t y  węgierska pożyczka kol. 

(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne:
5 Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

6"„ galic. zakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18 
7 »  n v  n n n 
6» n n n n n
tyf * B Bt y  wegierskio listy . .
5„ zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach .
5„ Domen, państw. 120 złr.

, Banku gal. hipot. . .

Poiycski loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ „ 1854 .

płacą żądajg

14 75 16 -
23 50 25 50

61 80 61 95
62 10 63 30

104 50 105 -
102 — 103 -
80 50 81 25
85 50 86 -
79 75 80 50
75 25 76 50

101 50 102 -

100 20 100 35
79 50 ------
85 50 86 50
91 50 92 -
91 25 92 50
96 - — _
88 - - — —
94 - — _
78 - 76 50

110 - 110 50

96 50 97 50
143 50 142 75
91 50 92 -

298 — 304 -
108 50 109 —

*aoe*eśttie powstaje w Paryża kilka dzienników ra­
dykalnych i socyalistycznych.

W sobotę przyjmował Grćvy ciało dyplomatyczne 
Bjłó to pierwsze cywilne widowisko dworski'*, bo 
dotąd czy to za Napoleona III czy za Mac-Mahona. 
błyszczały same mundury. Ponieważ Grśvy w czar­
nym fraku wystąpił, zatem i obcy posłowie przy­
byli w sukniach cywilnych. W przamowie swojej na 
powitanie ze strony nuneyusza prezydent Republi­
ki zapewnił obce rządy o pragnieniu utrzymania 
stosunków przyjsźai z ińnemi państwami.

Pojutrze zbiera się parlament angielski na zwy­
kłą sesję budżetową, którą ma królowa osobiście 
zagaić. Opozycya OBtrzy zęby, bo zapewne jaż pod­
czas adresu wystąpi z całym arsenałem, który wzmo­
cniony zostanie skargą z powodu rozpoczęcia wojny 
w południowej Afryce z Kaframi.

Zadziwia pośpiech, z jakim traktat zawarty 
w Konstantynopolu między Rosyą a Turcyą ma być 
ratyfikowany i zaraz wejść w wykonanie. Zachodzi 
więc ta okoliczność, że prawdopodobnie idzie Rosy; 
o to, aby Europa nie wdawała się w ten traktat. 
Wśród tego Anglia zagospodarowała się na Cyprze, 
tak, aby miała prawo tam pozostać, albowiem na­
bywa ona znaczne dobra własnością skarbu bę­
dące.

Odwołanie lorda Loftus z Petersburga nie jest 
jeszcze właściwie zrozumiałem, a tern mniej, co 
dało powód do przeniesienia tego posła aż do Au­
stralii, chyba, że ma objąć prawdziwą synekurę 
w Sydney. Lord D ffurin, następcą jego, powołany 
z Kanady, jest whigiem, a zatem wobec gabinetu 
petersburskiego będsie u wsiany za przyjaźniejszego 
Rosji od swego poprzednika.

Polit. Corr. donosi i  Konstantynopola, źe mię­
dzy Ros ą i Turcyą omówiono trzy punkta: 1) trab- 
tst pokoju, 2) notę rosyjską do Porty, 3) protokół 
czyli dodatek, składający się z 12 artykułów. Głó­
wne postanowienia są następujące: Międsy obu 
państwami wraca pokój i przyjaźń. Przyznaje się, 
źa traktat berliński wchodzi prawnie w miejsca tych 
postanowień traktatu z San Stefmo, któremi się 
zajmewał kongres berlńiki. Oświadcza się, że ni­
niejszy trakt&t stanowczo reguluje nieporuszone na 
kongresie berlińskim punkta traktatu z San Ste- 
fano. Wynagrodzenie kosztów wojennych oznacza 
się na 802 500 000 franków, a sposób spłaty, jak 
również rękojmie, jakie mają być dane, zastrzegają 
się pćźoiejszej umowie między obu państwami. Sa­
ma 26 500,000 franków przeznacza się dla Rosjan 
osiadłych w Turcyi, którzy ponieśli Bzkody z po­
wodu wojny; reklamacje ich jednak mogą być do­
piero za rok, a najdalej w ciągu dwósh lat wnie 
sione. Spłata t a tó w  ntrzyraania więźaiów ture; 
chich aż do zawarcia traktatu berlińskiego nastąpi 
w siedmiu latach i 21 ratach. Mieszkańcy odstą­
pionych Rosyi krajów, mają prawo sprzedania swo­
jej własności ziemskiej i opuszczenia kraju w prze­
ciągu lat trzech. Oba rządy zobowiązują się nie- 
tykać osób, które skompromitowały się stosunkami 
swemi względem jednej lub drugiej armii. Dla 
wszystkiego co zaszło przed zawarciem traktatu za­
pewnia się obustronna zupełna amnestya. Dawne 
traktaty handlowe i kapitulacye między Rosyą i 
Turcyą wchodrą znowu w życie. Wymiana ratyfi­
kacji nastąpi o ile możności, najdłużej w przeciąga 
dwóch tygodni.

Nota ks. Eabanowa do Forty oznajmia jej, że 
bezzwłocznie po wymianie ratyfikacji traktatu roz­
pocznie się wymarsz wojsk rosyjskich z terytoryów 
leżących po za Ramelią wschodnią i Bułgaryą i Że 
ewakuacja ta trwać będzie najdłużej 35 dni.

Protokół wreszcie mówi:
1) że u mania postanowień traktatu berlińskiego 

niniejszym traktatem, nie należy rozumieć jako 
zmianę (novation) tego traktatu i że nie zmienia 
ono bynajmniej jego charakteru i znaczenia;

2) ża przeznaczona na wvnsgrodzenie poddanych 
rosyjskich suma 26,500,000 fr. jest maximum. 
Odnośne do tego żądania będą bsdana przez ko­
misję rosyjską z współudziałem delegata otom&fi- 
skiego;

3) że opuszczanie tych artykułów traktatu z San 
Stefano, które odcoszą się do wynagrodzenia ko­
sztów wojennych Rumunii, Serbii i Czarnogóry, 
saoty wuja się otrzymaną niepodległością tych państw, 
która nie pozwala nadal o nich rokować i nadaje 
im prawo prowadzić odnośne rokowania wprost 
z Portą;

4) źe przyobiecana amnestya nie przeszkadza 
żadnemu z państw traktatowych do zarządzenia 
środków policyjnych przedw osobom wydającym się 
im podejrzanymi.

Zaraz po podpisaniu traktatu oświadczył hr. L i­
banów w obecności Karateodorego ba-zy, że opu­
szczenie Adryanopola i okolic, nomimn terminu 35 
dni, nastąpi bezzwłocznie. Polit. Corr. donosi, że 
rzeczywiście już 9 w niedzielę rozpoczęli Rosyanie 
przygotowania do wymarszu, a Reuf basza udał Bię 
do Adryanopola.

W sporze z Rumunią o Arah-Tjsbię Rosya za­
czyna się nowoli cofać. Telegram petersburski do 
Nordd. Allg. Ztg, który podaliśmy wczoraj, głosi, 
źe cała ta sprawa jest bagatelną i że rząd rosyj­
ski nie przywiązuje do niej wielkiego znaczenia. 
Tak, dziś już nie przywiązuje, ale przed trgodniem

i
leszcze bar. Stuart wręczył ostrą Bader notę rzą­
dowi rumuńskiemu, czyniąc go odpowiedzialnym 
za stawiane przeszkody przy uregulowaniu granicy 
niędzy Rumunią i Dobruosą. Spodziewają się po- 
Tszechnie, że komisya międzynarodowa załatwi tę 
sprawę, a ża z wyjątkiem pełnomocników rosyj­
skich, wszyscy są po stronie Rumunii, nie mo­
żna wątpić, że Arab - Tabia zostanie przy Dc- 
Oraczy.

Ostatnie telegramy „ Czasu/

Wiedeń 11 lutego (pryw.) Ponieważ utworze- 
lie gabinetu przez hr. Ta a f f ego  nie powiodło 
óę, przeto pojawiają się rozmaite kombinacje, a 
niędzy niemi znów P r e t i s a  i S t r e m a y r a .  
Presse mniema, że rekonstrukcja gabinetu Auer- 
soerga ma za sobą największe prawdopodobieństwo. 
Ze względu na to, że parlament zawiesi! posiedze­
nia, załatwienie kryzys jeat naglącem. Deutsche Ztg 
donosi z zastrzeżeniem, że rząd i bank podjąć ma- 
;ą jak najrychlej wypłatę w srebrze, ie banknoty 
jedao i pięcioreń -kowe mają być stopniowo ściągn­
ie , a banknoty 50-reńskowe zwolna pomnażane. 
Dmoszą ta z War s z a wy  telegrafem, że wczoraj 
hr. Ko t zebue  przyjmował przybyłą tam komisyę 
tokarską bardzo przyjaźnie i przyrzekł jej osobne 
wagony aż do Moskwy, dokąd komisya dziś odjeż­
dża. Co do natury epidsmii wybuchłej nad morzem 
Egejskiem różnią się jeszcze ciągle raporta tamtej­
szych konBulów. Konsulat gretki utrzymuje, ża jest 
to dżuma. Według Deutsche Ztg zarządziła Austrya 
sjstrzymaaia jazdy parowcami Lloyda do Konstan­
tynopola i Olessy.

Wiedeń 11 lutego. Gdy nie powiodło się kr. 
Taa f femu złożyć gabinetu parlamentarnego wraca 
tenże na posadę namiestnika.

W ie d e ń  ligo  lutego. Radzca Namiestnictwa 
D r B i e s i a d e c k i  telegrafuje do Ministra spraw 
wewnętrznych z Warszawy z d. 10: Komisje au­
stryacka i niemiecka przedstawiły się dziś jenerał- 
gubernatorowi hr. Kotzebnemu, wprowadzone przez 
konsulów swoich. Odjazd do Moskwy naznaczony na 
wtorek w południe. Wiadomości tu otrzymane o za­
razie, są bardzo korzystne.

Monachium lOgo lutego. Isba wyższa u- 
chwaliła jednogłośnie wniosek względem lichwy 
w osnowie przyjętej przez Isbę deputowanych. 
Wniosek tyczący Bię władzy karnej w parlamencie 
niemieckim uchwalony został wszystkiemi głosami 
przeciw 9. Mniejszość motywowała odrzucenie przez 
siebie wnioeka tem, że Rada związkowa już głoso­
wała nad projektom ustawy, a zatem wniosek tego 
rodzaju jest bez celu.

B e r l i n  11 lutego. Reichs Anzeiger donosi, ż« 
rząd grecki zaprowadza 21 dniową kwarantannę na 
wszystkie dowozy z portów rosyjskich morza Czar­
nego i Azowakiego, gdyż raporta konsularne z Ka­
jali nad morsem Egejskiem potwierdzają wiadomość 
o pojawieniu się tam zarazy.

T m ry i  11 lutego. Mianowanie jenerała Chanzy  
posłem w Petersburgu uwsżanem jest za pewne. 
Przeciw radykalnemu dziennikowi La R4publique 
frangaise (organu Gambetty) wytoczony będzie pro­
ces karny za umieszczanie artykułów pióra skazań­
ców o udział w Komunie.

Londyn 11 lutego. Bióro Reutera donoBi od 
Przylądku Dobrej Nadziei z d. 27 stycznia: Ko­
lumna angielska złożona z części 24go pułku i 
600 krajowców oraz jednej bateryi artyleryi, do­
znała strasznej klęski, mając do walczenia z 20,000 
Kaframi pokolenia Zulu. Straciła ona zapasy ży­
wności na 102 wagonach złożone, 1000 sztuk by­
dła, dwa działa, 400 granatów, 1000 karabinów, 
wielkie ilości amunicyi, niezmierne zapasy, chorą­
giew 24go pułku, co wszystko wpadło w ręce nie­
przyjaciela. B twa zaszła nad rzeką Tugelą. Zgi­
nęło 5000 Kafrów, ale kolumna angielska wycięta. 
Strata Anglików wynosi 500 ludzi i CO oficerów zabi­
tych. Natal jest naprawdę zagrożony. Jeneralny gu­
bernator Przylądka zażąda! posiłków z Anglii.

Kuria, Wiódcfi ligo  lutego, godzina 1 3Q 
po poł.— Renta papierowa 62*—.— Renta srebrna 
63*15. — Renta złota 75*—. — Losy z r. I860 
114*80. — Akcye Banku Narodowego 792* —. — 
Akcye kredytowe 220*25. — Londyn 116*70 — 
Srebro 100*—o— Napoleony 9*32—. Lombardy 
66*—. — Losy z roku 1864 14550. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 220*20. — Akcye kolei Lwo* 
wsko-Gzerniowieckiej 121*—. —■ Akcye kolei węg.- 
półnoono-wchodn. 116*—.— Anglo-Bank 96 70 — 
Obligacje indemn. galic. 85*75. — Losy press, 
węgierskie 80*75. — Akcye kolei KoBzycko-Bog 
10050. — Akcye kolei półn. - zach. austr. 111*50.' 
•/, lis ty  ssak. tópctsszna 91 25 -  Marki 57*57— 
Rabie 112*75 — 8% Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt Ziem. 88'—.

Usposobienie giełdy: bardzo stałe.

EMDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYBAW0& 

Antoni Klobukowehi.

Losy pożycz, z roku1860 . 
V, losów pożyozki austr.

państw, z r. 1860 . . 
Losy pożyozk. z r. 1864 

„ prem. pożyozki węg. 
Losy Comorente . . . 

kredytowe . . .
' " ' parowej na
n £ % .
księcia !Salm. . .

» » Paliły . .
„ Clary . ,

„ hr. St. Genom . .
,  miasta Budy . .
,  Windischgraetz. .
» hr. Waldstein . .
„ Keglevioh . . .
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem,

fr. a. . .
zachód, c. Elżbiety 
południowej . . . 
Galicyjskiej . . . 
Czerniowieekiej 
Albrechta . . .  . 
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. st 
Alfóldsko-Fiumańsk.

Cisańskiej . . . 
WBohodnio-węgiersk.

płacą

114 75

125 25 
145 25 
80 50 
23 

161 50

95 75 
41 50
30 —
32 50
33 
30 50 
28 60 
25 -  
15 53 
15 60 
23 10

790
217 25 
492 -
2055 

244 75 
16 * 75 
64 75

218 25 
121
34 -

115 75
116 75 
116
99 50

107 — 
190 —
108 50

ż§daj§

115 25

125 75 
145 75 
80 75 
25 -  

162 -

96 25 
42 -
30 50 
33 -  
33 50
31 -  
28 90 
25 50 
16 
15 90 
23 50

792 -  
217 50 
493 -  
2060 

245 25 
161 25 
65 25 

219 50 
121 50

116 25
117 
116 50 
100 -  

108 -  
191 -  
109

Kolei anstryaoko-półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku galicyj. dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ galic. hipotecznego 
a dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń. 

państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 . 
południowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 t y  
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

„ „ 100 w. a.
„ „ w  srebr. t y

połud. półn. niem. t y  
za 100 złr. w. a. . 
t y  w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. t y  za 100 złr. 
Emisya U. . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5j< za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 3Q0złr.w.a. 
w srebr. t y  za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr.m.k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

Waluty:
Cesarskie korony . . .

,  dukat na wagę

płaof

128 50 
95 

216 50

105 50

68 80 
160 90 
155 50 
110 25

102
98 

104 25

86 —  

£0 -

100 30
99 50

76 25 
78 25 
63

75 50

87 -

5 55 
5 55

129 
95 25 

216 75

106 50

ś§daj|

69
161

110

102

104

86
81

100
99

76 75 
78 75
63 25

76

88

5 57 
5 56

Napoleondory . . . .  
Suweryny angielskie . , 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro (kupony) . . . 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 

,nbel pap...........................

KwAw 10 Lutego.

Dukat holenderski . .
,, cesarski . . . 

Póhmperyał rosyjski . 
Rubel srebmy rosyjski

Marki (100)
Listy zast. Tow. kr. gal. ty

i> n _ B ,  bł . »  t y
„ „ Banku hipoteozn.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ „ Lwow.-Czem.
„ Banku hipot. gal.

W m ruE ai 8 Lutego.

Listy zastawne lej seryi .
„ „ 2ej seryi .

kupon . , 
n „ nowe . .

kupon . .
,, likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

„ .. bydgosk.
Sosyj. pożyczka prem. 1864r. 

n u u 1866 r.

płacą
9 32 9 33

11 73 11 78
9 58 9 59

100 — 100 —*

57 60 57 65
1 11“ 1 12

5 41 5 51
5 45 5 65
9 54 9 64
1 64 1 74
1 11 1 13

57 35 58 —
86 — 86 70
80 50 81 50
90 90 91 60
85 40 86 25

217 — 219 50
119 75 122 25
249 — 252 _

rub.l koo.
100 —  
100 —

051 
100 60 

063 
90 60 
7 5 -

233 50

rub.jkop.

I



^OTinirwMrK
m m  z Środy 12 Łtttajb 1879.

i [465]

W e środę d. 12 lutego b. r. 
jako w  pierwszą rocznicę śmierci

hr. Antoniego Chodkiewicza
odbędzie się

W KOŚCIELE S. BARBARY 
o godzinie lOej zrana

l a i » o ł e ń s t v o  i a l o k i t
na które rodzina zmarłego Krewnych, Przy­
jaciół , Znajomych i pobożną Publiczność 

zaprasza.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY!
Otwiera sio p r z e d p ł a t a  na d n i f t  r o c z n i k ]

„Mej Księgi Szlachty Polskiej".
Cena p o je f ly n c ie i f o  esrzempl. l O  m a re k *  

Uprasza się o J a k  n a j w c z e ś n ie j s z e  ig ło *  I 
s z e n l a  r o d z i n ,  pragnących być pemieszczone-

I mi w II. roczniku. — BHż v  ------------- '
I niżej podpisany wydawca

K51

f
(4S2-2-2)

Za staraniem oficjalistów i robotników 
sakladów BiemeeMch 

odbędzie się w  T r z e b i n i
we czwartek d. 13 lutego b. r.

o godzinie 9ej

za duszę ś. p.
ZO FII b Hr. BR AN ICK IC H

Sr. Arliirowej Potockiej
na które zaprasza się pobożną Publiczność.

Co tylko opuściło prasę

Którędy 1 dotąd!
broszura polityczna

przsz (435-1-2)
Alfreda Szczepańskiego 

cena 18 cent. 
do nabycia we wsxystkloh księgarniach

N. Kamieński i Sp. w Poznaniu.
Kamienica 2 -piętrowa 

z widermachem
pod L. 293 przy ulicy S. Jana jest z wolnej 
ręki każdego czasu d©  s p r z e d a n i a .  
Bliższe; wiadomości udńeli p. Stanisław 
Trźdfiski, urzędnik Magistratu. (469 1-5)

K a l a f i o r y ,  j a b ł k a  włoskie i krajowe,! 
b a ł te m  slawucki, m m lo  kuchenne i śmie­

tankowe, K n ia le r  krajowy, n e r  śmietankowy, 
p o m a r a ń c z e  c y t r y n y ,  f ig i,  d a k ty le ,  
o r z e c h y ,  Ś liw k i i g r u u k ł  suszone poi 
zniżonych ernaoh poleca (458-1-6) [

I I .  K t m o s e i k ,
w Krakowie przy ulicy Floryafiskiej |

naprzeciw 3ch dzwonów.

D o b ra  Żabno!
1 Czarne Hiwy

obszaru przeszło 1000 morg., poło-1 
żonę przy szosie, 2 mile cd Tarnowa, 
są razem lub też z osobna do sprze­
dania; tskże folwark 70 m. obszaru,

Zmiana lokalu.
Handel Iław&tny Antoniego Gzurnego

Bliższych szczegółów udziela I ^  ^

a l e  przyjmuje przedpłaty. (276-3-) przeniesiony został w dniu 25ym stycznia 1879 r. do
Teoior źycMińsM, Poznań, ś. Marcin 43. kamienicy Wnej P. Helclowej. Rynek główny Nr. 301 

P o ś w ia « < s e n ie .  |przy rogu ulicy Sławkowskiej. [282-4-5]
Mocą którego poświadcz* się i ozn»jmi», że pan 

Jan Grocholski ze Starego Sącza zrobił nowe or- 
[ gany o 7 głosach do kościoła parafialnego w Czar­
nym Potoku, i takowe na dniu 56 października 
1878 r. w kościele na chórze poitawił jako kom­
pletnie wjkończone, przez oo sobie na publiczną 
pochwałę zasłużył. Wskutek jego biegłości i uzdol­
nienia polecam tegoż p. organmistrza W. Ducho­
wieństwu. (467)

Czarny Potok dnia 18 grudnia 1878 r.
X. Jan Biela pleban.

Handle papieru
we w n y s t k i e h  w lę k s z y d s l
miastach Austryi-Węgier. chcące 
objąć za wysoką prowisyą łatwo po-1 
kupnv, 5  medalami odznaczony ar­
tykuł. msją podać swe oferty z po-1 
leoeniami, znacz. R . f> 3 9 6  do 
H f tfg e n s te ln a  *  V o g le r a  
w P r i d i e ,  ________ (420-1-3) I

Austryaokl* naturalne! 
wina ozerwona

ro?ayła w dowolnej ilości, za poręczeniem l 
prawdziwości wiadre po 5—6 złr. na miei-l 

|scu w dworcu kolei Mistelbaeh. (457) |
F erd yn an d  S o h o li,

w Miatslbach w Dolnej Austryi. |

Co sobie tm W ety i p a y .
1 gustowny wachlarz 
1 odpowiedni pasek 
1 jedwabny sznur do ogona u sukni 
1 para wspaniał. kolczyków koral.
1 ślicz. broszka do tego (396-1-3)
1 pyszny medalion sercowy _ 
l  para podwiązek z czerw, jedwabiu 
1 flak. perfum fiołkowych 
1 kompl. neceser do szyci*.

Wszystko razem 3  z ł r .  OO o,
Frafflsosissc8t@ § l t | > i i n ]

Wien, Praterstrasse 16.

M i

■ H U  B U I B »
n n s i . o  s m o ł o w e
polecone przez słynnych lekarzy, używane jest od 10 lat z bardzo dobrym skutldem w A n -  
i l r y l > W ę g n N h ,  T u r e y i ,  A l e m e z e e h ,  B o l a n d y l ,  S z w ą J e H r y i ,  B u m u .

D ll .  I  t .  d .  przeciw

wyrzutom skórnym wszolktego rodzaju
tu d z ie ż  w s z e lk ie j  u !e * z y » to ś e l e e ry ,

szczególniej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strupowi, zebraniu tłuszczu, 
łupieżowi głowy i brody, piegom, plamom wątrobianzm, tak zwanemu miedzianemu nosowi (czer­
woności nosal, odmrożeniom, poceniu nóg i przeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy 

dzieci. Prócz tego może być każdemu polecone jako środek do mycia czyszczący skórę.
C f i in  u M k l  m o p is e m  u ż y c i a  3 5  e ,

B e r y e r a  m y d ł o  i m o ł e w e  zawiera iOyi zgęszcz. smołowca drewnianego, jest 
bardzo Btarannie przyrządzone i odróżnia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowych
w handlu. Gutom s s lk ito ii lR  o m a m ie ń --------- (6-14-so)

należy żądać w aptekach wyraźnie 
m y d ło  

s m o ło w e

i  zważać na zielone o p a l a o w a n J e  
i tutaj odbity z n a l i  

o c h r o n n y .

Jedyny zastępca dla kraju i zagranicy". Aptekarz: €3-. H e l i  w O p C h w ie . 
Główny skład w H r a h o w l e  u aptekarzy pp. B. Stockmara i W. Redyka; następnie do na­
bycia w aptece R Jakubowskiego w MTowrym 8 ą e z n .  P. Buczka w K o l h u s z e w y ,  
Blumenthala w Ż y w c u .  Ranka, Tenczyna w T a r n o w i e  i we wszystkich miastach w Galicyi.

Wyszedł tom ligi dzieła p. t.!
Historya pierwotna Polski

przez Juliana Bartoszewicza
pierwsze wydanie z rękopisu.

Cena 3  złr. SO  c.
Jestto 4ty tom dzieł J u l i a n a  Ba r t o s ze wi cz a .  

Dwa pierwsze tomy obejmują:
History^ literatury polskiej

wydanie drugie pomnożone.
Cena 2 tomów 9 złr.

Prenumeratę na 10 tomów w ilości 8 0  zlr. (ra­
zem lub częściowo) przyjmują wszystkie księgarnie.

■UF* Adres wydawcy: „K. Bartoszewicz, Kra­
ków, ulica Batorego Nr. 63.“ (422-2-3)

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  M r a k o w l e ,
I ul. Szpitalna N r. 393 , dom Wgo Pottera
mając rozliczne stosunki w kraju i zs 
granicą, zajmuje się umieszczaniem p  

I wemerów, guwernantek i bon, narodo 
wości polskiśj, francuskićj, angielskimi 

i niemieckiej.
(Listy przyjmują się opłacone).

(287-3-)

Skrzypce Stradivarego
b 1703 r.

są do nabycia. Bliższa wiadomość 
u Wielm. Jdna Hałatkieuiicza przy 
ulicy św. J a n a  pod Nr. 36 w do­
mu Wgo Rapapoita. (381-2 3)

Konkurs.
9t. 122.  (800-2-1)

Wydział Rady powiatowej Chrza- 
uowskiej ogłasza konkurs na posadę 
U ftr a to rm  g m in  Z roczną pen- 

syą 500 złr. i dodatkiem na objazdy 
200 złr.

U biegający s ię  winni być obeznani 
ustawą gminną i dotyczącemi prze­

pisami administracyjsemi.
Podania mają być d o  k o ń e f t  

n t e g o  r .  do Wydziału powia- 
;owego wniesione.

la* m d i  tv?  z półtoraroczną praktyką adwo- 
i r  P 1 ® 1 P  kacką i takąż notaryalną po- 

tzakuje k a ż d e g o  czasu  umieszczenia w biorze 
adwokackitm lub not*ryalnem. Łaskawe zgłoszenia 
prsyjmuje pod adresem II* 1* M* O . post. rest. 
K o j ie z y c s c * 1* (374-2-8)

H&turzysta oych
k u j e  p o u ftd y  f e c a p ł a t e e j  p r a *  
i t y k a n t a  ! « s ® w e g « .

Łaskawe tferty pod lit. J. D  Kleparz  
Nr. 121 w Krakowie. (375 2-3)

S Z *  urzędnik gospodarczy, S f , r:
cy językiem memieokisn i polskim, liczący 34 
lat, od 13 lat przy gospodarstwie i obeznany 
zupełnie z wazelinami jogo gałęziami, poszu­
kuje od 1 kwietma lab 1 lipca 1879 innej 
stał j  posady. Ł^skswe oferty T. P. 20 po- 
ite nst. Mi e j s ce  w Galieyi. (372 2 2)

N ur

1 Schacht.
1 Flacr

Aeelite (wedle taks* »ptek. 1 pudełko 2 złr. w. 8., 6 pudełek 12 złr.) 
rozwijają pełne siły lecznicze rośliny kokowej, -uwierającej najsku­
teczniejsze pierwiastki. Użyciu rośliny kokowej znanej w Peruwii 
od niepamiętnych czssów przypisuje A le k s .  H u m b o l d t  kom­
pletno nieistnienie a s tm y  i g r u ź l l c  na górach Andach. Wszyscy 
podróżujący po Ameryce południowej jak też koryfeusze nauki 
wszystkich kraiów zgadzają się na to , że żadna roślina na kuli 

9  m ir. ziemskiej niepołąoza w sobie tak szczęśliwych działań leczniczych na 
czyrządy o d d e c h o w e  i t r a w i e n i a  z niezmiernem ciągiem wzmacnianiem Hstroju mięśni i n e r*  
ró w , jak roślina kokowa (przez nią jedynie zostają Peruwiańczycy przy najtwardszej robocie ciągle 

silnemi.) (232-2-16'
Wedle praktycznych doświadczeń Dr. Sampsona, którego Humboldt sam do tego namawiał, 

rozdzielone na rozmaite grupy chorób uznane zostały od w l e l *  d i t e s l ą t e h  l a t  z ciągle wzrasta­
jącym skutkiem nawet w uporczywych wypadkach: pigułki kokowe I przeciw c i e r p i e n i e m  az y l, 
p i e r s i  1 p l a c ,  pigułki kokowe II. z winem przeciw dolegliwościom żołądka, wątroby, d o ln y c h  
C zęśc i c i a ł a  i h e m o ro ld o m ,1 p ig u łk i kokowe III jako niezrównane przeciw ogólnemu osłabie­
niu nerwów (hipochondryi, histeryi, m i g r e n i e  i t. d.) jak też szczegółowym osłabieniom (polucyi, 
osłabieniu męskiemu i t. p. Broszurkę prof Sampsona o użyciu, można do.tać darmo i opłatnie przez 
M o h r e n - A p o th e h e  w fflo g m n cy ł i w składach: w Krakowie u apt. Redyka, we Lwowie u J. 
Beisera apt., w Wiedniu u C. Haubnera Engelapotheke Hof Nr. 6, główny skład dla Austryi.

Tran rybi biały
prawdziwy

m B e r g e n
8 przyjemnym smakiem, dostać moźaa w s- 
pteee „pod Gwiazdą" w Kr ak owi e  przy 
aiicy FloryEńikiej. (§00 13-)

Keusteity Wisssai«wski.

s k h i i y
na psrę koni z Eentarami, lósami, na?izel' 
aikami, zupełnie nowe nieużywane, Slfc 
s p r s f d a m t a  w kamienicy przy ulicy 
f l o r y a ń s k i e j  pod liczbą 336 u wła- 

śoicitlii na Lzem piętrze. (383-2 3)

W O D A  T O N I C Z N A
■DICQEMARE, Chemik 

ROUEN (Francya)

Przyspiesza porostwło* 
sów, w strzym uje siw iz­
nę i dodaje im życia.

POMADA EP1 DERMALNA
PRZECIWKO ŁUPIEŻU 

W strzym uje wychodzenie włosów, 
niszczy łupież,i zapobiega świerz- 
bieniom.

Znajduje się we wszystkich znacz­
nych magazynach perfumery'

(82-6-)

użptra się i  niezawodnym 
skutkiem przeciw fcDfsss* 
l e n .  B « r w a w y B S i |  
k a l a n a  * k e W u *
BS© W#, iBDBSSKaiPŚ

( l a r p l e B l s m  p l a r a i n *

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA FfiCAMP

we FRANCYI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i obu-

dzający apetyt
J H D H H  % H A J L B F 8 Z Y G H  L I K I E R Ó W .

Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się naspo- 
dzie butelki z własnoręcz. podpisem głównie d y r y g u ją ceg o = -f^ ^ ~ i3  

—i- -"'.""."'Tł Skład główny w Fecamp we Francyi. Agencya gł.i w Paryżu, Boulevard, Haussamann 76. Dostać mo- 
a‘ny f '* |g na w Krakowie w cukierni p. Lipińskiego i w skła- 

1 dzie pp.HawełM i Moszyńskiego; w Wiedniu agencya 
——------■* główna u pp. J. G. Wehle et Cie, 1., Esslieggasse 8;

w Stanisławowie u p. Stechera aptek. (215-16-)

T 6 V M f  mmmm
ro -sj' * za nlioiką ' ;3S-11, 

Jt.M . l e h m e i d l e e ,  f a b i y k s  p o n y  
w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse Nr. 19.

TAMAR INDIENicukierki z owocu roz- 
walniającego przeciw 
Z A T W A B D Z K  
A IO M , Htmoroidom,

G R I L L O N  pzzazz;
ś i o d e h  dla iI kIccI.

W Paryżu, ul. Grammont 25; w Krakowie w apte- 
Ikach pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Stanisławo­
wie w aptece p. Stechera. (86-9-)

ZNAKOMITE POWODZENIE.

13 w sH sE hiaa

i *dXto«lnłfc lekarzy i chorych. Łyiecaka od kaw; 
położony przy samym kościele w  Od-1 »yst»rcsa. Ł
poryszow ie, osobny korpus tabular- ^
n v  s ta n o w ią c y , ieB t z  w o ln e j r ę k i  d o n  w aptece p. w. iw yi*, — w Czemiowoach w apts 

^  -  - - - - - - 1 c, p. adUhottiiógo, — w Stanisławowie w aptece
1 (75 5-,

Międzynar. wystawa 
NORYMBERDZE 1877. 
największa i jedyna, 

O d z n a k a  wystawionych 
tadtonek chmulu.

H . M E L Z E R ,

sprzedania.
adresem

B liższa wiadomość pod | 
J. S. poczta Żabno.

[460-1-3]

p. F. Sttehera.

nasienia konirajny.J
Oacar von Hagen, Nordhausen 

(409) Pr. vinz Sachsen.

A. L  Mohr w Tryeście
filia firmy A  L. Mohr w  Ottensen, 
rozsyła z Tryestu w szelk ie gatunki I 
y;b , o w o c ó w  p o lu d n Io - | 
w j c h ,  w o r m y  w  i t. d. Poleca  
szczególn ie w ielk ie słodkie poma 
rańcze skrzynka 5 k ilo  1 słr. 80 c., 
3 skrzynki 5 złr., 6 skrzynek 9 złr. 
50  e., cyteyny skrzynka 5 k ilo  1 złr. 
90 c., 3 skrzynki 5 złr. 30 c., 6 skrzy­
nek 10 złr. W szystko o c l o n e  i  0-1 
n l a t n e  za zaliczką pocztową. Cen­
niki darmo. (400)

WYROBY 8PBOYALNE

PARFUMERYA
m  VSOLBTTES BE PIW 

ED. PINADD
ASI VIOLITTEI D< M IMMydło

Essencyadlachua
t e k ..................   «0X II8LITIIS BE MIBE

W oda tuałetow a. 161 IIOLETTES BE FABM
P om ada* . ABI tlBLITTI* BE PAIBE
Olejek....................... I I I  VMLITTIS DE IARM
Puder ryżowy... I I I  EIB1ETTEIDE FAIMI
K osm etyk  A9X IIOLETTES DE M I I I

87, Boulevard de Strasbourg, 87

Wystawa krajowa
w FERSTENFELD 1878. 

n j e n t  d l a  dyplom honorowy i odznaka
faleoklego chmleln I sadzonek wystawionych

w S a t e e ® u  (Saaz) w Czechach. iadxoneh 5 ,Pr^ t6w- 
Wszystkim Szan. interesowanym podaję do wiadomości, że rozsyłka moich

z a t e c b i c h  s a d z o n e k  ch m ie lu
(ogólnie uznanych i  kilkakrotnie odznaczonych) 

rozpoczyna się w połowie kwietnia. Upraszam o wczesne zamówienia. Rozsyłka za poręozeniem plonu. 
Objaśnienia i broszury o hodowli darmo. [230-6-]

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to działa s z o z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

O d w a r  z d r o w ia  L e m a ir e ’a , przepisywany przez najznakomitszych lekarzy 
świata całego, leczy w  zupełności zatw ardzenie, hem o ro id y , hysterję , podagrę, m igrenę  
uderzen ia  do głow y. P. professor Meniere tak się wyraża do swych uczniów, 
w  wykładzie swoim w  szkole medycznej Paryzkiej : < Sam przepisuję i panom szcze­
gólnie zalecam Odwar Zdrow ia Lem aire’a, w  zatwardzeniach uporczywych, etc. » 

Skład główny : w  aptece przy ulicy Grammont, 14, w  Paryżu. — W e Lw ow ie, 
w  aptece p. Krzyżanowskieso, obok Brygidek; — w K rakow ie, w  aptekach pp. Trau- 
CZYNSKTEGOi Redyka;— w P oznan iu , u Dra Mańkiewicza i we wszystkich znaczniejszych 
aptekach.

W Stanisławowie w aptece p. Stechera. (80 5-24)

Igo grudnia 1878 r. w seryi wyciągnięte
e e m r .  k r ó l .

(72-6-)

PRAWDZIWI

PIGUŁKI MORISONA
Fa AKTHAU9 I0ULII.

1 8 3 9  r o k u

Uktor CHocooa
(Liquor Chiococae fortificans), 

najlepszy, najskuteczniejszy oraz najpewniejszy |

środek
do szybkiego i gruntownego

w z m o c n i e n i a
osłabienia męskiego

przewy&raa co do łagodności i korzenno-słod- 
rfego smaku najlepsze likiery. _ Służy nietylko 
do wzmocnienia żołądka, podniesienia trawie­
nia, pobudzeni* apetytu, lecz takie jako wybor­
ny uznany napój zdrowia d l a  w*«yatU icł> |

osłabionych
do wzmocnienia, podwyższenia i pokrzepienia 
mięśni, do nadania siły nerwom, zadziwiający 
w isem  działaniu leczniczem, wzmacniającem 
i orzeźwiającem. Mnóstwo osób zawdzięcza te­
mu niezrównanemu likierowi przywrócenie da­
wnych s;ł, o czem przekonać się można z licz­
nych świadectw dostojnych osób. Cena za ory­
ginalną flaszkę z broszurą 3 z łr , z opakowaniem 

o 20 c. więcej,
H łó w n y  ■ h ta t l  r o i i y l h o w y i  D .  C . I 

C'taio.U'H A p o th e h e  M ekn tsen -1
g e ł« ‘ W l e ń ,  W f t h r l n g ,  B e r r e n g a i -  
«e 3 0  (gdzie WBzelkie zamówienia adresować 1 
należy. (408-1-25)]

■ a ) ls |in  *e ś n lk ś w  eaysMsąeyek 1 
eayaaeaająeyeh krew w* wauelkłek rtabe* | 
śelaek degti praymłotu, nadt* w i d n i k ,  
lln a ia sk . wynmtaeh s k ś n re k  1 le jsa rtz  | 

brwi.
Skład główny w PARYŻU u p Arthaud Mou 

Hn ąptekarza, 30, ulica Louis la Grand, — 
UŁOWIĘ w aptece p. l^auczyAsUeęo 
Corona" w Rynku głównym

— w CZERMOWCACH w aptec® 
i p. Golichowskiego-
W Stanisławowie u p. Stechera'kpt. 74 91

P F *  które 1 m a r c a  1 8 1 9  r* muszą być wyciągnięte z wygranemi. "W m  
1 p e l ó w l t a  p i ą t k i  .  * *»■% 8 »  | 1 p ® ł.  p l ą * l s i  z wył. najmn. wygr. » ł r .  4 »  
I ć w l H t k a  »»• • • »» 4 *  | 1 ć w i a r t k a  p i ą t k i  . . . .  „  * «. 13

m a g a z y n  H e r f n m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e u pp. J. Trauczyńskiego, W 
j Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcaeh w aptece p. Golichowskiego, — i w pier 
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych 

|W  Stanisławowie u p. Stechera apt. (67 13-

KATARY, GRYPY, KO- 
KLUSZ, ZAPALENIE  
PIERSI i DYCHA WEK.

P M  I SIROP piersiowy M FS
z Arabii P. Delangrenier w Paryżu.

Posiada na te słabości niezawodną 
skuteczność, sprawdzoną przez 50 le­
karzy szpitali paryskich.

Skład w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego i w aptece W. Redyka; we Lwowie 
u Kaliksta Krzyżanowskiego; w Stanisławo­
wie u Stechera aptek. (85-5-)

dl' d x le« X ąS ;k a  *?. 
I  dwudziestka „.

’» 4 *  ,, ,  3 0  1 d z i
„  13 | I  d w u

O sD ataczm e • ią g a te i s l e  w y sra n y eża
m lU e n ó w  r®

BV* G Iś w h s  w y g r a n a  3 1 3 ,0 0 0  z ł r .  I

7 1/,
z wygranemi ogółem przeszło d z i e w i ę ć  
ińfpjklcla. (43-19-)

KASY
ogniotrwałe

FrydMrfka Włesogo
nabyć można w  K rakowie jedynie

wśgeiiojl dla Rolnlkiw
S. S S iK ucktego

Kr. 28.Krakowie  pot
G90-6-

Handel galanteryjny i konfekcyjny 
Edwarda Sfclrlłśsklado

w  M r* k o w ie
istniejący od lat dwudziestu, ogłasza  
zupełną wyprzedaż niżej cea fabry­
cznych, towarów różnego gatunku, 
;&k zagranicznych jak  krajowych, 
wiecując się  szanownej i łaskawej 
Publiczności miejscowej i zamiejsco­
wej. —  W yprzedaż trwać będzie do 
dnia Ig o  lipca 1879 r. w  p a ł a c u  
S p i s k i m .  (253 3-6)

Postukuje się na wieś do Królestwa 
Polskiego

ogrodnika
żonatego. Tenle otrzyma prócz mieszkania 
płacy 30 rs. rocznie, 14 korcy ordynaryi, 
10^ dochodu ze szkółki i h% dochodu ze 

sprzedaży owoców.
Zgłaszać Bię należy do Wgo Kazimierza 

Frycza w Cieszkowach, ostj poczta Ska l b­
mierz  przez Michałowice. (362-3-3)

Wyszedł nssz?bogsto illmtrowany 
g ł ó w n y  s p is  wszelkich gatunków
® a s l# n , roślin o fr«d«w ych  
I © r»H K €ryj»ycfcL  d r i e w t k  
© w © © @ w y«Ii i  ferB C W ów , 
podzw rotnikow y cli drzew
i k rfittk Ó W  nizko i wysokopien­
nych r ó ż ,  c e b u l e k  i  r o ś l i n
c e b u l k o w y r d i  i t. d. na rok 
1879 i przesyła się na żądanie dar­
mo i opł»taie. (341-2-3)

Rudolf Abel Oo.
c. k. ogrodnik handlowy i handlarz 
nasion w Hittsing pod Wiedniem.

| W y a i ą g u l ę l ł 1 8 8 0  I w y  am ryjM ®, całe i piątki kupują i sprzedają po najlep. cenie |

H f U riy Si Oo,, Budapest, Waitznergasse 27.

Ciągnięto serye. Pewne wygrane.Wsz y s t M e
j e s i e z e  is tn ie ją c e  s z tu k i  1 0 ,6 ^ 0

c. 0  k.
1 § 3 9  roku losów  państw ow ych R o th scb lld a

muszą być wyciągoięte d. 1 m; rca 1879 r. s 16,680 wygraliemi.
Ołóirne wygrane złr. 300,000, 75,000, 30 ,000 , ogół wygranych około dziewięć mllloiów złr.

O ile zapas starczy sprzedajemy: 
a s lr . 9 8 -— \

( opiewającą »a wszystkie wygrane.
- iF o tó w k ę  p i ą t k i

Ćwiartkę „   »,
D z i e s i ą t k ę  *,   r>
D w u d i l M t k ę , ,  X*'— )

Całe i piątki losów oryginalnych kapujemy i sprzedajemy po kursie dziennym.

Dom bankowy Bettelhoim Oomp. w Budapeszcie,
Zamówienia z prowmcyi wykonywamy za opłatnem nadesłaniem należytości lub za zaliczką.

W  e l t z n e r g a a i e ,  S t o c k  
In n  E l a e u .

(388.6-12)

T K L E G R i n .  * 3 g a i
Właśni# otrzymujemy następną depeszę.-

j L n  d » s  W i e n e r  I m p o r t <, W łc n .
■ów kh. k a ś -

  _______ ____ „ _ u n d  B J x p o r t l i a u s
Proszę sprzedać jaknajszybciej zostające na składzie u Panów zapasy to ?■ ar 

d ą  c e n ę ,  gdyż firma likwiduje. J a q n e s  I M z d a m ,
prokurysta Grande Maison, Industrille w Paryżu. 

Stosownie do tego polecenia postanowiliśmy sprzedać z* p o ł o w ę  w a r t o ś c i  kolekoyę 
towarów składającą się z 6 8  e a tn h  zupełnie praktycznych i trvale zrobionych przedmiotów, 
tylko dla najspieszniejszego wypróżnienia składu. ,

“ S iW *  6 złr. 35 cnt. 66 przedmiotów:tylko
1 a l b u m  na 50 F o to g ro f lJ  gust oprawne, 

złocone z klamrą z oksydowanego srebra;
1 zgrabna l a m p *  n a f t o w a  z patent, pal­

nikiem Windsor;
1 p o d s t a w k a  d o  p i s a n i a  b r o m o w a  

z przybor. na pióra;
1 J a p o ń s k a  c y g a r ó w k a ,  gustowna, skó­

rzana wyłóż, jedwabiem;
1 k a s e t k a  na c h u s tk i  d o  n o s a  piękna 

z małera lusterkiem;
1 p r z y r z ą d  d o  g o t o w a n i a  h e r h n t y  

najlepsr. konstrukcji;

20 pięk. efektown. o b r a z ó w  na 3 pokoje;
1 doskonale idący ze g ra r  g e n e w s k i  z nsj- 

lepsz. wnętrzem i 2 letn. poręczeniem;
6 dobrych n o ś y  s to ło w y c h  siln. opraw.
6 „ w id e l c ó w  „ „ „
6 „ ł y ż e k  t r w a ł y c h
6 ,  ł y ż e c z e k  „
6 k r y s z t a ł ,  s z tu ć c ó w .
3 p r z e d m io ty  ż a r t o b l i w e  dla młodzieży 

i starszych;
6 m y d e ł e k  z d r o w ia  aromat. Dr Duponta 

6 8  s z tu k .  (394-2-6)
 ̂V^szystko to razem dla szybkiego wypróżnienia sk’adu sprzedajemy ty l k o  z a  6  z ł r .  

3 S  c . Rozsyłka punktualnie za zaliczką lub za gotówkę. Zamówienia z prowinoyi pod adresem:
Wiener Import- and Export-Haas, Wien, I Hslnrlohshof.

Do dsisiejszego Nra dołącza się dla prenumeratorów zamiej­
scowych „Cennik nasion, traw i roślin pastewnych z produkcyi 

Iw Kleczy górnej, poczta Wadowice w Galicyi “

O s » a k * a ii D rukarni BC2*A SU “. O dpow iedzialny rządca D rukam i J4$*f


